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h RANOWICZE — ol. Szeptyckiego — A.
GŁĘBOKIL — uL Zamkowa 14 Księg. W 
GRODNO —- Księgarnia T-wa „Ruch". 
tiORODZlEj — Księgarnia Kol. „Ruch"
KŁECK — Sklep „Jedność"
LIDA — uL Suwalska 13 — 5* Mateskl,
ŁUNINIkC — Księgarnia Kol. „Ruch".
MOLODECZNO — Księgarnia T-wa „Ruch"
MIORY — Ejdelman
NIEŚWSE2 ul. Ratuszowa — Księgarnia jażwińskiego, 
NOWOGRÓDEK — Kiosk St. Michalskiego. 
N.-SWIĘC1ANY — Księgarnia T-wa „Ruch"

DRUJA — Kowkin.
OSZMłAN .\ — Księgarnia Spótdz. Naucz.
POD BRODZIE — uL Wileńska 15 T. Gurwnez 
PIŃSK — Kslęgafnia Polska — St. Bednarski 
POSTAWY — Księgarnia Polskiej Macierzy Szkolnej.
SIOLPCE — Księgarnia T-wa „Ruch"
SŁONLYl — Księgarnia J. Ryppa ul. Mickiewicza 10, 
SMORGON1E — Stowarzyszenie Przyjaciół Oświaty.
ST. ŚWIĘCIANY _  M, Lewin — Biuro gazetowe ul, 3 Majs 5- 
W0Ł02YN — Lłberman, Kiosk gazetowy
WARSZAWA Kiosk Księg. Kol. „R«ch“.
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( PRENUMERATA miesięczna z odniesieniem do domu, lub z prze 
„yttai pocztową 4 zL, zagranicę 7 z l  Konto czekowe PKO Nr,
SS59.W sprzedaży detalicznej cena pojedynczego n-ru 20 groszy

Oplata pocztowa uiszczona ryczałtem,
Redakcja rękopisów niezamówkuaych nie zwraca, Adnimi:-".- 
nie uwzględnia zastrzeżeń co do rozmieszczenia ogłoszę/?.

CENY OGŁOSZEŃ: wiersz milimetrowy jednoszpaltowy na stronie 2-ej I i 3-ej gr. 40. Za tekstem 15 gr. Komunikaty crax 
nadesłane milimetr 50 gr. Kronika reklamowa milimetr 60 gr. W numerach świątecznych, oraz z prowincji o 25 proc. drożej, 
Zagraniczne 50 proc. drożej. Ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne o 50 proc. drożej. Administracja nie przyjmuje zastrzeżeń cb
domiejsca. Terminy druku mogą być przez Administację zmieniane dowolnie. Ża dostarczenie n-ru dowodowego
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m», kadeci, zsubiiifmy Rosje Nienaruszalnsśf praw polskich« Gdańsku
WSPOMNIENIE POŚMIERTNE O TEODORZE RODICZEWIE ■ ■

T E L E G R A M Y
NOMINACJE W DYPLOMACJI

W  ostatn im  dniu lu tego zm arł w  Lo- 111 Dum ie!. Pan  miał rację, a nie ja! W y Sprawa Westerplatte w Lidze Narodów. —  Deklaracja prezyd. Ziehma * idiekretem Ptreizydemtia RseiC^ypiosipoiliitej z

zannie w ielki trybun  rosyjski F. I. R odi- znaliście Rosję, a m y jej nie znaliśm y! GENEWA PAT. — Rada Ligi Narodów na Zgodnie z kolejnością wniesienia obu spraw Prezydent Ziehm odpowiedział, na to pyta- "jF*
r7PW n^liVmv ipj nrawn na któro nip yacłn wtorkowem posiedzeniu załatwiła obie sprawy Rada załatwiła najpierw sprawę Westerplatte, nie twierdząco, wobec czego minister Beck o- ^  p . . ’ , ’ .
CZeW- .................................................D aliśm y jej p raw a, n a  k tóre  me zasln - gdańskie> fig{;ruiące na jej porządku dziwnym  Sir John Simon oświadczy!, że “nie przedkłada świadczył, że rząd polski decyduje bezzwlocz Radioa>mmnsteretbwa ląpnaiw izagraimcz-

B yła to osob istość  n iepospo lita : w iel g iw ała! Czy m ożna było bydlętom  (sk o - tj. sprawę policji portowej i Westerplatte.— Radzie raportu ze względu na zamiar Jelega- ne przywrócenie normalnego stanu liczebnego iP- Antonii Clnaimieic izjostai maanjofwia-
ki działacz sam orządow y w  przoduui- tom ) daw ać ludzkie p raw a?  Załatwienie polegało, zgodnie z tern, co już do ta polskiego złożenia deklaracji. na Westerplatte. Minister Beck podkreślił, ze my .kcrasiulem Rzeczypospolitej w  TMniziie.

. . .  . Jt nosiliśmy, na cofnięciu z jednej strony przez Zabierając głos, minister Simon wystoso- rząd polski, zgodnie z deklaracją, złożoną DOLAR W WARSZAWIE
cem w  Rosji ziem stw ie T w ersk iem . Na to odpow iedziałem : Gdańsk zarządzeń dotyczących policji w por- wał do prezydenta Ziehma pytanie, czy Senat przez komisarza generalnego Rzeczypospolitej

Bardzo w ykształcony gdyż ukończył a k tr-’ • • , , , cie gdańskim, z drugiej strony na zredukowa w. m. Gdańska może zagwarantować, iż po- wobec wysokiego komisarza Ligi dnia 6 mar- W ARSZAW A PfAT. iPnzeidigiełdia,. D o-
. " & *<toz w ięceJ od pana w alczył nju normalnego stanu liczebnego załogi poi wzięte zostały dostateczne zarządzenia dla za- ca zawsze uważał wzmocnienie załogi jako za łlatr ipaip.ierioiwy moitawamio ,po 8,85, dioilair zło-

dwa fakultety, liberał w  szerokim stylu, ( raspinałsia) z trybuny dumskiej za po- skiei na Westerplatte, prowizorycznie powiek- pobieżenia jakiemukolwiek naruszeniu praw rządzenie przejściowe. Nie uważa on pozatem ty po 9,10 — 9,05, rmibel -złoty po 4,78.
wielkiej odw agi cyw ilnej, gdyż w ystępo  w szechllem  iw . p raw em  w yborczem ? szonei 6 marca rb- “  --------------- " " "  —  ................   ~
w ał k ilkakrotnie w  depu tac jach  do cesa , .
rzy A leksandra  HI i M ikoła a  II, sk ład a - Tu R° d ' CZeW trZy r3Zy UderZył S' ę

J w  piersi, m ów iąc: „g reszen , greszen ,

polskich na Westerplatte.

jąc  m em orjały  z żądaniem  reform  aż do
n adan ia  konsty tucji w łącznie, F. I. Rodi-

m nogo g re sz e n !“ . My, kadeci, zgub iliś­
my R o sję !“ .

Ekscesy akademickie we Lwowie

tego zarządzenia w warunkach, w jakich na- WYNIK KONKURSU DRAMA-
stąpito, za precedens na przyszłość. Na zapy- WYNIK KUNKUKMJ UKAMA
tanie sprawozdawcy minister Beck dodał, że iYLZrMŁUU
rząd polski porozumie się z wysokim komisa- WARSZAWA. PAT. Wiezionaj iroizssitray-
rzem Ligi dla ustalenia dnia i godziny celem gniięto ikionikiuins dtomaftyczny, oigłotsiz-any
wykonania powziętej decyzji. przez ZASP prized wołkiem. N a fcornfcuiris ula-

Zkolei sprawozdawca stwierdził, że Rada desła.ao 14-2 Zadimei satók afe-■ •■w .,./.>■« . . n ms*0 fł śATirrt «r ii7.n <v
czew  znalazł się n a  odpow iednim  terenie
gdy został posłem  do Dumy Państw o- ^ oz za tra§ lzm lKW1 w lYcn siow acn znani sprawcy wybili szyby w mieszkaniu rek ry następnie zaprosił rektorów Uniwersytetu dowoIenia7’że ‘sprawa'~ta"jest wycofamTw” ten din5 ą ~  f -000 —  postanowiono

„• • • nvj-„rnirrninvrh nnwnłanińrh a znÓw CO za prawość charakteru, któ- tora Akademji Weterynaryjnej prof. Janowskie ks. Gerstmana i Politechniki inż. Zipsera, na sposób z porządku dziennego. Następnie zło- Ijodiziieliić równio miedzy alitioarów 4 szitatk:
^  , ra nakazała tem u złam anem u człow ieko- S°- Policja prowadzi dochodzenie. konferencję celem przeciwdziałania wytworzą- żyli deklaracje prezydent Senatu Ziehm i dele >,Wąiż EsikiuHapa" KairoŁa. Huisairsfkiego,

G dy v^stępow ał na trybunę, salę za leg a- ia  naKazała ieinu z d a n e m u  cziowieKo s  J ^ gat Niemiec Keller, którzy wyrazili zadowo- prótooim  Państwowej Szfcoły .Dmamatyitaz-
ła  c isza a w szvscv  z natężona u w arri wi uzn ać’ że w szelkie Je g °  wierzenia LWoW PAT. -  Dz,s o godz.n.e I rano nej przez mtodz.ez sy uacp en. bardz.ei, ze ? wienia’ y ^  . W arazaw fe, „Mdłość, bobs, i rafcla-ta cisza, a w szyscy  z natężoną uw agą  , . , n. J do gmachu Akademji Medycyny Weterynaryj- do blokującycn młodziez Akademji Weteryna- K ~ »_ ! _
śledzili za biegiem  m ow y, k tó ra  n igdy  by ^  ^ , P nej wtargnęła grupa studentów, przeważnie z ryjnej nie przyłączyła się.
nie będąc banalną, zawierała ostrą kry- z§ L1‘I)y ^raJ> ktorego był gorącym pa- politechniki, dostając się na teren ucźelni od Blokowanie wejść trwało do czasu, w któ-
tykę rządu . trjotą! ulicy Piekarskiej, a częściowo przez ogród, o- rym normalnie kończą się wykłady, to jest do

Nie był to  m ów ca jak np. sław ny  O statn ie  słow a Jego, gdyśm y się już  kalający Akademję. Grupa liczyła mniej więcej godziny 17-ej. poczem biokujący rozeszli się.
WaW. trtw __ mionn ’ +r,rh„n^ Iia zav/sze żegnali były: 250 osób. Celem wtargnięcia było zablokowa Rektorzy, po odbyciu wspólnej konferencji —

’ ” y . 1 ■ ,n„v zmienne mv s t n  nie wejść studentom’ P^yhywającym o godzi- przyjęci byli przez wojewodę Prażmowskiego.Mu odpow iadało . W ysok iego  bardzo  —  J ak: Iosy s4 zm ienne, my s tra -

Ś. p. gen. St. Zosik-Tessaro

w zrostu , gdy  staw a ł na m ów nicy, zaczy eiliśm y ojczyznę, a w yście ją  n iespodzie 
nał od w ypic ia  szklanki w o d y ; m ów i ci- w anie odzyskali, —  W y jesteśc ie  szczę- 
cho z początku , potem  coraz g łośniej, śliiwi, a my osądzeni na tu łactw o! Parnię 
przyczem  słow a pada ły  jak b y  z trudem  tajcie zaw sze o sm utnym  naszym  przy- 
a p raw ą  ręką czynił gest, jak b y  coś w a  kładzie i nie popełn iajcie naszych b łę- 
żył. G łos m iał ch ropow aty , ale m yśl by- dów ! 
ła zaw sze jasn a , a treść  p o ry w ająca

nie 8 rano na wykłady. Na wiadomość o tern o —

Zniżka cen na towary pierwszej potrzeby
WARSZAWA. PA,T. W  awtiązłkar z logól- sitersitwem ąpnaiw ^winjętirtziniyiclh, a. w ciąg- 

mio państtiwoiwą aikteją (rządioi^ną, zm ierzają- mię te do  n iej zosta ły  rów nież i  limpe iriini-
Niech tych ^arść wspomnień będzie ca- 1(3,0 (oem.' ptrzedtinMów; (ptiemwistaej ipo- stens/twa. O ile  można wiaiiodkowiać z nie-

. . , & 1 . trizeby, aniinlisiteristwiO' prizemysłu1 i1 handlu ikotmpletinlyclh jeszcze dainyioh, etrizynnainyieh
Miał R odiczew zaw sze parę t. zw. szlag- w ia em, lzuconym  na rurnnę zacnego . iUEanaj0 izia koniec-zne prKeiprowiaidizić rów- detyichczais wi milmiisitersitwiie prizeimyisłai i 
wortów, które wyrzucał z ogromnym pa ta nieszczęs lw ego pa rjo y, a naszego w  j îkmiajsizeirtszyich grainiieach zniżkę handlu, zndżlkiai tairyf iwyniesie średm;k> o- 
tosem i zdawało się, że cała mowa by przyjaciela!  ̂  ̂ ifcairytf iza emierlgję elelktryezną. Aikeja ta tooło 10 puotc., ,w niektóryidh zaś wyipadikach
ła przygotowaniem  do tego efektu. Stanisław Wańkowicz. je s t prowaldiziotna w  porioizumiiemiiu z m ini- będzie miiękisiza, d: prtzeikirioiezy narwet 20 proe.

Że w spom nę tylko jego  sław ny „S to- 
łypinskij g a łs tu k “ jako  określenie szubie 
nicy.

R odiczew  należał do p artji konsty tu ­
cyjno - dem okratycznej, t. zw. K adeckiei 
w chodząc do w ielk iego zespołu  ludzi tej 
m iary, co M ilukow, M akłakow , Szynga- 
rew , k tórzy  byli leaderam i partji.

Był to  człow iek szczery , g łęboko w ie

K rw a w y terror w  Rosji sowieckiej
Postawienie 31 osób pod zarzutem sabotażu

MOSKWA PAT. —  Około godziny
4 nad ranem rozesłano korespondentom
zagranicznym w Moskwie następujący 

rżący w  sprawę, którą bronił, to też za- komunikat:.

ROZSTRZELANIE CHŁOPÓW 
NA BIAŁORUSI 

RÓWNE PAT.
, noszą,

liczahsm y go  do rzeczyw .styCh p rzy ja - W sk u tek  dochodzeń( przeprowadzo- «abr”
cici Polakow , czego o innych liberałach  nyCh przez GPU w sprawie nieoczekiwa strajk i
pow iedzieć byłoby trudno . nych i powtarzających się uszkodzeń, nosci i niewypłacania zaległyc^ zarób-

Z acy tu ję  tu parę  fragm entów  z roz- które miały miejsce w ostatnim czasie |nT|.llTTTrrTm|
m ów, które z tym człowiekiem miałem. w wie!u elektrowniach w Moskwie, Cze-

Było to  w  o sta tn ich  dniach  trzeciej labif ku - i Z l!iewieł’ , Z ła touście  1 ,in '  n  J nych miastach, ustalono, ze owe uszko-
um T̂' dzenia wynikły w  rezultacie sabotażo-

W yszliśm y z sali posiedzeń  n a  p ap ie - wych czynności grupy elementów w v- 
rosa. F iedor Izm ajłow i 
czy pójdę do czw artej

O dpow iedziałem  mu, 4 . . . .  . . .
, r , i i  i r , ,  , wiła sobie za zadanie mszczenie sieci e-ko Po lak  przekonałem
w  drugiej i trzeciej
skać nie m ożna d la  Polaków , a zan ied- nych przez
buję w łasne in teresy  i oderw any  jestem  ustaliły, że w tej akcji sabotażowej brali 
od rodziny, w ięc niem a sensu w  P e te rs -  a^yw ny udzia ł n iek tórzy  pracownicy an
hnrm i siedzieć gielskiej firmy Matropolitam Wickers
nurgu sieoziec . . . . .  Company, która współpracuje z ZSRR

Na to mi F. I. p ow iada : „Jak  m ożna zasadzie um ow y powyższej firmy o 
żyć bez Dum y, —  gdybym  nie był w  niesieniu pomocy technicznej przedsię- 
niej, zdaje się, że um arłbym  z d esp era - biorstwom sowieckiego przemysłu 
c ji“ . Czyż pan żałuje tych sześciu la t tu trycz«ego. Aresztowano w  ' ' 
spędzonych?  —

ma'" !S!fce£ałiila) Baryltetki^go z  Łodiai, „Kwia­
ty  ma sltepie“ AmfiomieigO' Wjyisioidkiejg  ̂ z 
WaiPsizaiwy lOtraiz „Refrani piiosenlki" Kia-zi- 
mderaa Koireliiegio z  Łodizi.

„WAGONY— BARY“
WARSZAWA. PAT. Z  dmiern 15 mada 

r. bl mia jpodte/taiwiie 'zeiawidlemiia Mimdtsiter- 
stwa komuniiikaicji, Toiwiainzyshwo Wago- 
tnówt 'SypiaJlinydh -uimchotmi w  niókitóirytdh 
(polOLągach ma ldmijiadh Watnsiziatwa — liuibłitm, 
Wiansiziaiwa —  Łódź, Wainsizaiwia. — iPoizmań, 
,/wagomy -  bairy", ,z kitótryich fcotrizysitać tbę- 
(dią anlo l̂ii potdtróżndicy fwtstzyBitlkiclh łdiais ibe.z 
żadinego lOignamicizeiniiia. Róiwoiież a dmiem 
15 maja M-iiniistemsitWio Kommmajfcaicjti -znio- 
<si ogramiiezeaiiia: w  lkioir!zyisitanjii z w ago- 
mówf inestiaiuiriaęyjinyidh,, -oiboiwiiązrująice dio- 
ityehazais pbdiróżnycfh, .jadąjcyoh za ibiiletia- 
mi III Miaisy.

TURNIEJ SZACHOWY W WAR­
SZAWIE

W ARSIZA W  A. PA T. 'Ziakońcizyil się  — 
jpietrwisizy tfurramited iszadhioiwy o K3Jrużym)oiw.e 
miisitlr;ziO«lhwK> Wanszaiwy. (Piieirwisizą {nagorioidę 
zidioibyta dirtużyma Wai-isza wfslkiego Towanzy 
sitwa ziwoten^nclków gry  azaidhioiwej-, msiią- 
gając 51 i pół pmnlkta. Dnugą miaignodę —  

Dnia 9 b.m. zmar! w Przemyślu na udar serca dinużyinla iz Retmfbecrtioiwia:, 48 puintotsów. —  
generał brygady ś.p. Stanisław Zosik-Tessa Trzecią i cawiaritą dirniżymfy akięyj saadho- 

r°, dowódca okręgu korpusu Nr. X. ś. p. gene lWytdłi 'utr.zę.dłnilków imiimilstieirlsitwa TÓlnictwa
ków. Pozatem okoliczni włościanie Z r£d Tessaro urodził się w Garwolinie 24-Vi i sadowników  
kołchozów wycofali swój udział w w io- ^ ’Z 'Oik:azijii zaikiończrenia tturnieju odtbyi

Przedstawiciele firm leśnych w Kłajpedzie
Jak podaje Elta z Kłajpedy, w tych dniach sprawie toczą się rOKOwanta. Niedawno bawili

walczył w Ds^ej Brygadzie u boku Marszałka g^ał 8 a  wy,miłkiem (nietr.oziSttirzygniiętTm z;a- 
Piłsudskiego. Należał on do najbliższych współ 13
pracowników p. Marszałka w czasie wojny.
Na zdjęciu na-szem podajemy podobiznę ś p. MAKABIŚCI WARSZAWSCY

generała Stanisława Zosik-Tessaro. ZAWODOWCAMI
WIARSZAWIA. PAT,. Jaik silę detwdtadiu- 

jem y ttnzej 'Zimamii (ptiętściairze wiairistzajwtstoiej 
UCV1„ A . . , . Mafkialbil, iWysiotdbi, Anułems, i  Bioirteai&ztejai
S l f !  ofuW-nir- «

gmachu ipięściiajrtze ziositallii aaiaintgiatżiowąni
Około P17262 meiuaigerta friairiiciujslkiego, opiekują- 

porażenia prą cegoi s ię  isitallie anlamym polskim pięśctia- 
Pr̂ injctjti Jiuitikówiaikie

POZNANIU

Pożar teatru w Meksyku

Rlfa f  o m o M  przed sadem przysięgłych
inioiey oikoło g. 

1.30 iwyibiuchl nia; lotraaiskiu iwiojslktotwem iw 
Łaiwi-cy pod Pozmtatniiem pioźafr., któiry ob­
jął drew(ndiainy biairalk, 'zawietrajątcy cizięśoi 
skLadiowi© isamoiLoitów i, inlairzędizia. Na raibu- 
nek pośpieisizyło: próciz wojisłkia pogotowie 
stoaiży ogniowej, w Poizmaaiiiu. Inne budyn­
ki w  Łajwiicy tzdiołamo ’z!ahe'z1p)iec:zyć, barak 

'Spło/nął idoisiztcizęitmife. ;W baraku tym  
isiię itiylllkioi sitiaire i' iziuiżyte ozę- 

;Siamoiliofów tak, że istiraity <zi poworłu po- 
ntewiieilikie.

qi .„ c i, nu„«,Qt0u i d u n o  piwnicy, a caKze w KieruriKu matej weran- wszem zeznaniu aias z.aremDa pov îeuziai ^
°  . . . .  ’ rem zo  ODywateii so  stężony. Zawiadomiony w nocy telefonicznie o dy, pod mieszkaniem Gorgonowej. Przesłucha- świadkowi, że siostrę znalazł w kałuży krwi.— 6101 ;Samoliofóv

Kr p ż^łuip hn , „ wiecksch i  ̂ 5 obywateli brytyjskich. —  morderstwie udał się natychmiast na miejsce ny przez świadka Staś Zaremba stwierdził, że Na podłodze oddany był kał. Pierwsza wybieg ż a ru  isą mfflewii
iNie, nie zai ję, o przez ten czas p Q śledztwie wypuszczono na wolność, wypadku. Zarembę zastał w pokoju jadalnym, w nocy zbudził go krótki, urywany skowyt psa ła z pokoju Gorgonowa* jednak nie poszła -y\/c'T,izic' o

poznałem  dobrze Rosję. po podpisaniu zobowiązania o niewyda- 9 orgonowa by,a w swei sypialni- Po obejrze- Obudziwszy się, Staś ujrzał między choinką a wprost do pokoju Lusi. świadek badając ślady WSZYSI KIE BANKI OPERUJĄ,
—  A iakież wvnlńsł nan wrażetiiPÓ laniu s ie  7  M oskwy 3 ohvw ateli sow iec- n,.“ ,zwł?J< przystąpił do przesłuchania domow- pianinem jakąś postać kobiecą, którą wziął za stwierdził, że były to ślady po obuwiu bez

j w yniósł p a  m e . ę  JV y byw at SO ec ntkow. Doszedł do wniosku, ze me ma się tu Lusię, później jednak uzmysłowił sobie, że jest obcasów, co wskazywało, że były to ślady o- LONDYN
—  D oszedłem  do przekonania —  po " ,  o raz^ ^ ob yw aie ii angielskich. Sie- do czynienia z rabunkiem i że sprawca mor- na Lusię za wysoka, świadek odniósł wów- soby, która szła w pantoflach. — Komendant lłinrrl7, ,^ lflrriKiii

w iadam  —  że R osja bardzo  prędko się 
rozpadnie, gdyż b rak  cem entu, k tóryby  
spa ja ł tak  różnorodne kraje i d la  zupeł

dztwo w toku.
-= o O o —

nego braku m ężów  stanu , zdolnych do 
p rac  o rgan izacy jno  -  tw órczych.

Rodiczew  aż podskoczył i , cały za­
perzony rzucił m nie:

Obrady kom isji sej­
mowej

ZNIESIENIE ANGIELSKIEJ SOBOTY
WARSZAWA PAT. — Sejmowa komisja 

„ ochrony pracy prowadziła na dzisiejszem posie
—  Znaczy, m iłostiw yj gosudaF , że dzeniu obrady nad zmianami Senatu do projek

nie ma pan po jęcia  o siłach Rosji, zaró - tu ustawy w sprawie Funduszu Pracy. Wśród 
, , t . , . . . .  szeregu przyjętych przez komisję poprawek se

w no duchow ych jak  i m aterja lnych , nackich, znajduje się m. iti. poprawka, dotyczą- 
i odszedł m ocno poiry tow any. ca °PJat ^  amatorskich zawodów sportowych.

\ \ t im o  „ .i ,-r • Odrzucono m. in. poprawkę w sprawie opłat
W 1918 roku  spo tkaliśm y się znow u w zakładach kosmetycznych i fryzjerskich.— 

z Fiedorem  Izm ajłow iczem . Przyjęto prócz tego poprawki upoważniające
o , r i i  . . ministra opieki społecznej i ministra skarbu
Byłem vow czas posłem  nadzw yczaj- Łj0 zwalniania z robót, prowadzonych przez

nym i m inistrem  pełnom ocnym  R zecz -r- Fundusz Pracy od niektórych obciążeń po-
pospolite j p rzy  rządzie H etm ana w  Kijo- datkowych * świadczeń soc'alnych'
vne Komisja przyjęła projekty dwu ustaw o

czasie pracy i urlopach, w brzmieniu, zapro- 
W oźny zaanonsował, że p. R odi- ponowanem przez posła dra Gosiewskiego

czew prosi o p rzy jęcie go. W yszedłem  .<,B,BVYR)' Urlopy zostan« “trzymane według J  dotychczasowych norm, t. j. 8 dni po pierw-
na spotkanie , serdecznie daw nego kole- szym roku pracy, 15 dni po trzech latach pra­
cze w ita iac  cy> niedziele i święta, przypadające podczas

* • * ' . 1 1  . urlopu, nie będą płatne.
ja  p iiszo ł w am  s pow inno], Co do ustawy o czasie pracy przyjęto pro- 

—  pow iada  siadając , —  ja. ' tak  często ponowane przez rząd zniesienie angielskiej so- 
w spom inałem  naszą o sta tn ią  rozm ow ę w ^ g o d z b i^ 16" pra°y wynos,c b^dzie 48»

Zamach stanu w Atenach

n o r m a l n ie
PAT. Amerylkańislki sekre-

miejscowego W *  M .  b a * !  do
świadka oświadczył, że od dłuższego czasu w podjęCiia mioirtmiallntyidli ppeinaJcyj ziagrainiiicfz-
domu Zaremby były scysje. W wielu miejscach mych.
willi świadek znalazł ślady krwi, ślady były na 450  ŻYDÓW WYJECHAŁO
drzwiach do piwnicy. W piwnicy znalazł świa p A» pcTVWV
dek pod paczką grafitu mokrą chusteczkę. —
Świadek zapytał wówczas Zarembę, czyja to WARSZAWA. OPAT. Dziłsiiaj.' o  godz.
chusteczka. Zaremba pokazał mu swoją, wów 14.55 /'wyjtoiiato a Wianmaiwy dio Piail êstyiny 
czas Gorgonowa powiedziała, że zdaje się, iż 450 emigrantów i  pionierów' żydów
to jej chusteczka. Na werandzie ,prowadzącej —________
do pokoju Gorgonowej, świadek zauważył wy
bitą szybę, szkło zaś leżało wewnątrz pokoju. C ł M f l  f r ? a c ! o n l l l
Wskazywało to na to, że ktoś kto wybił szy- |£ U  I I
bę, wybił ją z zewnątrz. Na pytanie świadka, 7 1 P  ITI fi W  K u l i f l l T I l l i
kto wybił szybę, Gorgonowa odpowiedziała, że ww r « n i i l u P  l l j g
to ona, gdy szia po wodę. WYNOSZĄ 75 MILIONÓW DOLARÓW

W pewnym momencie zeznań świadka, — 
stawia pytanie rzeczoznawca Olbrycht, zapytu NOWY YORK PAT. —  Rzeczoznaw  
jąc, w jakiej pozycji świadek znalazł zwłoki, cy towarzystw ubezpieczeniowych obli-
odtróconTbytaw nam ask' glowa czają szkody materjalne, spowodowane

Następnie św. Respond opisuje, że bada- o sta 'mem trzęsieniem ziemi w Kalifornji 
jąc basen znalazł w nim dżagan, który po dłuż na 75 miljonów dolarów.
szych usiłowaniach wyciągnięto. O ileby się _________
znajdowały na nim ślady krwi, to musiałyby
być zmyte przy wyjmowaniu, gdyż wyjęto go § £ f g |  I l i y C S f U ł  ?
dopiero blisko po 10 godzinach od chwili mor .
derstwa. WARSZAWA. PAT. W  5-tym  dinioi

Po aspirancie Respondzie, który naogół ze- 'Ciągniemiiia V klasy 26 Plolslkiiej Pańisitwo- 
znawa! obciążająco dla Gorgonowej, zeznawał wiej Lotorjji Klasoiw-ej: iwiię/kisze wygrane 
urzędnik firmy Zaremba i Spółka, niejaki Ba- spadły na mlumery:

Przed kilku dniami dokonany został przez władze wojskowe w Atenach zamach stanu. W zeznania '**8° nie P on iosły  nic nowego. 15.000 zł. na N -ry 144.876 d 147.247,. 
związku z tern wybuchły w mieście rozruchy, które jednak zostały wkrótce stłumione. prośbę oskarżonej, która czuła się nie- 10.000 izd', —  118,184
Na zdjęciu naszem widzimy auto pancerne, strzegące dostępu do gmachu Parlamentu grec dobrze, przewodniczący odroczył rozprawę do 5.000 izł. —  97.3)25, 122.517, 127.242

kiego. jutra godziny 9-ej rano. 133.864.
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$ILVA RERUM
S p ó r au to ra  z w ydaw cą, —  rzecz jak  

że zw ykła, pow szedn ia , niem al uśw ięco­
na tradyc ją , —  w  sp raw ie  za ta rgu  p. J a ­
na L orentow icza z p. B roszkiew iczem , 
w ydaw cą  „W iedzy  o P o lsce" przekracza  
zw ykłe ram y, —  sta je  się zdarzeniem  
w yjątkow em .

Świat i źycle
(W YD. KSIĄŻNICY ATLAS)

Tom  1 zesz 1 i 2.
Plenarne posiedzenie Senatu ROBOTY RĘCZNE w GLMN. im. BATOREGO

W  styczniu  roku b ieżącego w yszedł 
p ierw szy  zeszy t M iesięcznika „Ś w iat i 
Ż ycie". C ałość w ydaw nictw a, ob ję tego  
tą  nazw ą, stanow ić będzie zarys en cy ­
k lopedyczny  w spółczesnej w iedzy  i kul

i tWARSZATWIA. PA T. O tw iera jąc  dizii- tyidh p ro jek tów  idiottpazay ogólnej sunny
si-ejszie 51->e posiedzenie .piienaime S an a- moll!jo nów p o k ry te j osizfcz^łnościaimi,
tu , (inainsasałeik Raiozikiew:iaz ■■zaiwlacLomiił d rug i 44 milijoinów, .połkjryltyich. rówmiież o-
Izibę, że 'Oid sen. Patiookiego Jerzego w szczędinto&c.iaimi1 owego ro k u  dudżertorwego.
zwtiąziku iz jego  iprzejścaeon dlo służby d y - p 0 przemówieiifiu sen). G łąbińskiego,

. - . .plioanaityiczinej etrzytmiad pism o, aaw iada- któiiy wysiunął szereg  zastrzeżeń iaraz po
. tu ry , będzie się ono sk ładało  z pięciu to - mijające o zrizeezeniu &ię mamidait*u. — Se- odpowiedzi sen. 'Szawslkiegio oiba p r o j e k t

I . J. L oren tow icz pociągnął p. Brosz-- m ów. P ierw sze cztery tom y zaw ierać bę- nart istrwiendzii w ygaśnięcie m an d a tu  san. p rzy ję to  bez zm ian
kiew icza  do odpow iedzialności sądow ej d ą  szereg  artykułów , do tyczących  nairóż Fctodkieiga. N astetm -e .iim w fm  n m v ,u ™  „
za p rzed ruk  bez jego  pozw olen ia  a r ty -  n u d n ie j s z y c h  dziedzin  ż y d a  i nauki,  * » « *  JK-OT*® « e « w  u-
kułn z „W iedzy  o P o lsce" i zażąd ał od - vV pr„za, ku alfabetycznym .

: K i i a « i l  ■ ■

szkodow ania .
P. B roszkiew icz o dpow iedzia ł na to

Nfa poezatiku o 'brad iSemat p rzystąp ił , . . „ , . - I
ĆK, « t e t  » a  t e r n e m ,  .usta- “ • °  « * « * * « * .nnm .Sin,rv}.p̂ 7irvprm (\t :-vn|j iuisfbarwia. 'scaleni o-

T ak  w ięc w zeszycie 1-ym (tom  1) 
pod  słow em  „A becad ło" czytam y > po-

wy o częiśoiciWiej ‘zmiainie u&tia.wy o samorzą- 
diaie Iterytoiijalralym. Pierwszy przemawia! 
referent sen. Roman, podkneśliając korzy-

uiiu społec.an'em (lt» ziw. 
w a)

Ni; tern posiedzenie 'zamknięte'.
listem , w którym  określił żądanie, jako chodzeniu  naszego  pism a, r a lfabetach  śei ntciwej rustaw^ i iw yrażająe uzniamie m i- a,e odbędlzce się  jutido o  g. 10 ranę .

Nasrtęip-

przesadR ie w yg ó ro w an e , —  jednocześnie s ta roży tnych , o a lfabetach  m ew zioko- nisttirciwi iPiieraicfeiemu ,i w ócem inistrow i —
zo sta ł og łoszony lis t szeregu w sp ó łp ra - vVych (d ia  oc iem niałych) A bsolutyzm , K orsakow i eraiz i.ninym tw órcom  nstaw y.
cow ników  „W ied zy  o P olsce" —  praw ie  a d w o k a t, Afekt, A fryka, Akcent i t d. W końcu w niósł im ieniem  kom isji ladmi-
w yłącznie p ro fesorów , którzy stw ierdzili j^0 ^^-'óego z tycn słów  podane ;es t nhslira.cyjtniej Seniaifcu. o  p rzy jęc ie  p ro jek tu

OBRADY KOMISJI SKARBOWEJ

p o p raw n o ść  rozrachunku. tłum aczenie —  nie krótkie, encyk łopcdy- z p o p raw k am i zgłotszon.emi

ABC (7 1 ) og łasza  dziś list p. J. Lo- czne, ale i.jęte  niejako w ; _  ...
ren tow icza  w tej sp raw ie , gdzie się m ó- k łaJ  przez fachow ca, moż«:v/ic w szech - !marLa Semait p rzy ją ł cailą ustaw ę 
wi m. in.: nie ośw ietlone, z pew nem  u za ̂  ad - potpraWkaimi kom isji.

W WIRZESTOLICY
BRZUCHOWICą BRZUCHOWICE

Skażą, czy nie?
— O wieszaniu niema mowy, kobieta...

^  Ale to napewno ona!
Nawet ci, co nie czytają gazet znają wszy 

stkie szczegóły procesu. Kucharki przewraca­
jąc kotlety rozważają: — okropne babsko, co 
za jędza!

W szkole Giżyckiego, gdzie uczęszcza o- 
becnie Staś Zaremba, nauczycielowie są bar­
dzo niezadowoleni — wychowankowie nie chcą 
mówić ani o Jadwidze, Jagielle, wyróżniku, 
tangensie, nawet o Kusocińskim zapomnieli: 
tylko Gorgonowa i Gorgonowa. Staś jest cen­
tralną osobą, nie może się obronić przed cie­
kawością kolegów.

Coby się stało, gdyby tak nagle Gorg..- 
nowa się przyznała: ja zabiłam! Zapewne nie 
uwierzonoby jej i toczono proces dalej, ty  
stwierdzić, czy rzeczywiście mogła zabić. 
Łatwowierni sędziowie, co uwierzyli samo-

WAiRS-ZAWA PAT. N<a Wtorikqwem po­
przez komd- siedzemiu k.cmiiaia: isikiartbowia1 Sejtmu rprtsy-

t u lan i v w v- jęta w  drugietm. ctzyit;aiuiu uastępujące trzy
b j j ~ Po końooiwom prizetmówiieuki •seito Ro- proj-ekty ustiaiw: 1) o  ullguiclb w .zakresie o-

wraiz I  procentowania i Iborminu -spłaty zdbowdą- Wzorowo urządzone i
pctpraWkaimi komisjd. zań 'h.ipotiaeztnydh., ’2) o  ułaJtiwiemiaich dia państwowe im. Stefana Batorego w Warsza

Wytoczona przeze mnie sprawa karna tern em  psychologicznych, hr^.orycznych I^astępnie Izbia przyjęta; bez dnsrtytucyj ksredytoiwyicih ptrizyanąjących dłu wie posiada bardzo wysoko postawiony dział zonę ODywaTeia- ^oaejrzewano kowala,
, o żniikoim. ulg1! W zakresiie 'Wiieiuzyitęlności w l -  r°hót ręcznych. Większa część przyrządów nau C24 tku zaprzeczał kategorycznie, poteinprzeciw p. Janowi Broszklewiczowi, wydawcy, lub innyc . czynników, które się  n a  p o w -  p ro je k t  u  sita rwy io igrobalah w ojennyoli,

oskarżającym się osobnikom źle na tern nieraz 
Prowadzone gimnazjum wychodzili. Była kiedyś sprawa, że ktoś zabił 

żonę obywatela. Podejrzewano kowala, z po-
przy-

Wiedzy * o. Polsce", pobudziła stronę oskarżo- sum ie danej instytucji, pojęcia, lub Z ja -  godłach i; Ibauwiaidh ipańsitiwiSrfrdh; d a le j u- fcżyidh, 3) iw ispralwłe iw^słolkości odfeeitek kowy.ch’ uż.ywanych w czasie wykładów w gi- znał: tak, to ja. Dostał 15 lat więvzienia; od­
stawę o  opodatkowaniu spa-dików i- inne. od (wkładów ,i iinJnyieih łotkait (pieniężnych -w ™nazJunb dziełem rąk uczniów tegoż gi siedział już 10, gdy prokurator zastanowił sic,ną do tworzenia w opinji publicznej legendy, w iska złożyły, 

która w streszczeniu brzmiałaby tak: „Lorento- 
wicz napisał pięć arkuszy „Literatury polskiej 
od r. 1863 oraz „Zarys dziejów teatru w

W  dz ia łach  „A fryka", „A lpy ', „Amc- 
ryKa* . podane są m ałe m apki roślinności

mnazjum. Zdjęcie nasze przedstawia fragment 
i.i ..  .._up . , w gimnazjum. Jeden

Polsce14 i otrzyma! za to 7500 zł. honorarjum. z a : „  ;a ludności, p rzełęczy  górsk ich  i t.p 
Niezadowolony z tak wvsokiei zaołatv. wv- ,   ... .

Sen . Szairski zreferow ial n a s tę p n ie  -ciiwa koimiunlaCmyidh kaujaidh oaztczędlności'. —I N a  warSztatu robót ręcznych 
p n e je k ty  u s ta w  o dodaitikcwyóh ikredytiaoh posiiedzciniu z a b io ra i m . m . g ło s p. m in i-  z uczniów zajęty jest heblowaniem,” drugi pra

cuje przy warsztacie ślusarskim.na .rclk 1931-32 i 1932-33. Pierws-zy s te r Zaiwaddki.
Niezadowolony z tak wysokiej zapłaty, wy 
stąpił w kilka miesięcy po otrzymaniu reszty 
należności z pretensją o honorarjum dodatko­
we w wysokości 48.000 zł., opierając się na 
artykule Ustawy o prawie autorskiem11.

Legenda ta jest z gruntu fałszywa. Prze- 
dewszystkiem nie zgłosiłem jeszcze żadnych 
pretensyj materjalnych do p. Broszkiewicza. 
Następnie sprawa wysokiego rzekomo hono 
rarjunt za mą pracę, przedstawia się tak: Moja

Ib is tra ije  do poszczegom -zcli działów  
są łsd n e  i s ta ran n ie  dobrane.

? om p ią ty  „ Ś w ia ta  i Ż ycia" w edług 
zapow iedzi zaw ierać m a encyklopedycz­
ne w iadom ości, do tyczące w ażniejszych 
postaci i fak tów  h isto rycznych , o raz d a ­
ne geograficzne.

„Ś w iat i Życie" jes t w ydaw nictw em

Baron Nltsul sięga ^alej nfż Japenja
bardzo  po-„Literatura od 1863 r.11 i „Teatr11 zawierają jeciynem w swoim  rodzaju i ______  r .

w „Wiedzy o Polsce11 14 arkuszy druku for- . J9C7nem w  nr7vsteonei a ciekawei for matu in folio czyli stronic 228. Po potrąceniu zytecznenj. W przystępnej a ueKdWyj iui
3 i poł arkuszy na ryciny, sam tekst wynosi m -C podaje  duzo inform acyj, n iezm ie-nie 
10 i pół arkuszy in folio po 96.000 liter w pożytecznych  d la  m łodzieży, a  i s ta rsi 
arkuszu, co uczyni 38 arkuszy druku formatu zn a jda tam  w iele in teresu jących , a nie­
naukowego11 czyli stronic normalnych 608. W „ ‘ u szcze£rółów
umowie mej z p. Broszkiewiczem zobowiąza- Z1‘anycn s>z^zegofow.
łem się do napisania 5 arkuszy in folio i otrzy N a szczególną uw agę zasługuje  ja.s-

W największem piśmie duńskiem u- 
kazał się temi czasy reportaż tokijskie 
go korespondenta, poświęcony tajem­
nicom rodu i trustu Mitsui, którego 
rola w sprawach Dalekiego Wschodu 
jest znana.

NAJSTARSZY TRUST ŚWIATA

że taki duży mężczyzna nie przelazłby przez 
wąziutkiej okno do sypialni zamordowanej, 
sprawdzono wymiary: wykluczone. To mała 
służąca zabiła, bo chcaiła poślubić obywatela. 
Załadowano ją zaraz na 15 lat; kowal zos!ał 
przekupiony, za 15.000 rubli, sam się oskarżU. 
wypuszczono go, wytoczono mu proces o fał­
szywe zeznania i wprowadzanie w błąd wła­
dzy, wlepiono 5 lat więzienia za karę. Potem 
byl jeszcze proces między kowalem, a oby-

000 rubli,
uwie trzecie przemysłu japońskiego, Potem, gdy jednak zawiodły nadzieje japon uyi P,uces mie-w Kowaiei

który tak czy owak do niego należy. To samo skie na to, że Chiny dobrowolnie zgodzą się wntp,pm • . . , , ., _
ma się z bankowością. 1 tu nazwisko Mitsui na skolonizowanie Mandżurji, przez Tokio, on . . . c Clał Pfaclc
stanowi potęgę, mającą wszelkie prawa dykta pierwszy wotował za wojną. Zrobił to, choć podstęp się nie udał. Wobec tego wsadzo-
tora. wiedział, że jeżeli ogień dział chińskich nie do no i obywatela za oszustwo dó więzienia. W

SAMURAJ PRZEMYSŁU sięgnie Japonjii, to niemniej najbliższe rozru- rezultacie wbrew założeniu, morderstwo niko-
chy uliczne, zwykle rozporządzenie policyjne, 11U. nje WVS7i0 na dobrp 

Sam Mitsui nie jest jednak przeciętnym ty położy w Chinach kres ogromnej reprezentacji 
Człowiek, który w japonji jest znany nie pern żądnego nowych tylko nabytków przed- jego interesów. Tak się też stało, Straty bar- CO MOŻE ŁADNA DZIEWCZYNA

mniej dobrze niż sam cesarz, a poza jej grani- siębiorcy. Jest to człowiek, który Japonją rona Mitsui, na którego przedsiębiorstwach
cami w oczach wielu ludów Azji jest reprezen współrządzi niejako, ale też z odpowiedzialno- chińskich wylała się cała wściekłość kantoń- Go sobotę zachodzę do antykwarjusza,

  tantem japońskich dążeń i planów ,baron Ha śd  historycznej tego faktu zdaje sobie w pełni czyków, zadały wielki cios trustowi. Nie zawa który jest mi winien od dwóch iat 5 zł i re-
matem honorarjum tylko w stosunku tych pię- „y j doskonale u sy stem a m o w a n y  u- riszim0 Mit*ui nie jest zwykłym przemysłów- sprawę. Wiedzą o tem wszyscy, wiedzą o tem my g0 jednak. Mitsui poświęca to wszystko z gularnie obiecuje zwrócić -  za tydzeiń. Sie- 
ciu arkuszy 1 1  ; + î , ia o+a o cem na amerykańską. Jego trust jest in daleko za Japonją. Bo panowanie Mitsui sięga cięzkiem sercem, choć mogl może sparaliżo- , . , , . . .  . .

X  ™ nt.ara k artykułów, które moznaby p o w i.-  stytucją, trwającą już lat... trzysta trzydzieści, daleko poza jego kraj i nawet kolonje azja- wać wybuch wojny, lub go odwlec, pozosta- dzi ten starszy pan wsrod empirowych me-
l i  ci!, rlziec i „Uczą —  bawiąc", ta k  są c i-k  i- bo założoną w roku 1603 naszej ery. Założo- tyckie ‘Tokio: większa część Chin, Indje angiei wiając sobie czas na zlikwidowanie jego inte- bh mahoniowych, cykają dziwaczne, z przed

Hlów nr^dm in tpn i• żp honor^ium  otrzy- we l żyw o napisane. Na tem też polega ną jako fabryka broni, głównie łuków i pan- skie i francuskie, Sjam, Syberja, Sumatra, na resów. stu lat zegary, kot wylęguje się na słuckim
f  P ^ ę ^ M  iOznica pom iędzy „św iatem  i ż y d e n r .  J - w o g ,  ^ i ^ ^ k t ó r e g o  wet A u g m ^ ^ ^ y  czy wję ^  IEOENDY p a s i e , sztychy ąngteUkte wiszą niezmiennie na

ratach -  to .,,mteres‘ Jaki przy tem zamo- a zwykłym typem w ydaw nictw a ency- £ów ępo dziś ^Xoguke HJitsui. p ^ d się - finansowej Mitsui. Ten wptyw jest ogromny. czeJUw ^ a sS  s t e t r ź a ^ S  S ó w  Z  banach.
Wleniu zrobi,em, klopedycznego, że niema tu typow ych, biorstwo przechodziło odtąd z ojca na syna, z Ten wpływ działa planowo. Działa planowo, a w„ladania CTt  tak ^est wdanvmwvoadku na Nic się tu nie zmienia od dwóch lat Ani
waża^oublicznych”1 w  encyklopedjach krótkich, skondenso- jednej linji rodziny na drugą. Wreszcie w okre w tem działaniu Mitsui nie jest już potentatem prawdę _1_ tak na Dajekim Wschodzie J’eden mebeI nie llbYł. ani jedno cacko.

P y * wanych, polegających na kilku tyłku fie podniesienia się kulturalnego Japonji, a da- finansowym jakich kUkui z a k ^ e  na świeae^ ^ szeiki;  zdarzenia niespodziewane, wszelkie -  Panie, moje 5 zł.
Sprawa w ięc przedstaw ia się zgoła zw iezłvch informacyjnych wzmiankach, leJ w okresie wojny z Rosją w czasie której Mitsui jest tu tylko jednym więcej obywatelem akcje tajemnicze w swych przyczynach, kła- _  Nie mam panie, naprawdę dziś nie

inarzpt ni^ w nświetlpnin n Broszkicw i- « • • • zaważyła tak bardzo doskonałość japońskiego Japonji, jednym więcej z poddanych Mikada. dzie sie na karb Mitsui To bvłv rece Mitsui11
niacze , m . w. ośw ietleniu p B ioszkjew i które suchością sw ą nudzą nieraz i m e uzbrojinia. przedsiębiorstwo rozrosło się do Mitsui jest tu najwyraźniej narzędziem im _  sH ^ v si r i  c z v t r -  ”r>dv chodzr,> nie(nó- ,nam'
cza. u oaac  naiezy, u  poszKoaowanym pOZOStawiają w  pamięci żyw szego  obra- nieprzewidywanych w najlepszych snach zało- perjalizmti japońskiego, stoi na usługach jego, dziewang zawalenie sie poteżneeo dotąd 1 °P °wiada boleśnie po raz setny, że nikt
został metylko p. Lorentowicz, ale tez i m  p ocjczas, gdy do encyklopedji zw y- życiela rozmiarów. Objęło kopalnie, fabryki a- tak jak na jego usługach stoją jego armaty.— przedsiębiorstwa handlowego, o powstanie w nic nie kupuje, że dokłada tylko do interesu, i
dr. Konrad Górski, który również w niósł ^  • zaglądam y tylko w  razie potrzeby, municlT plantacje, fabryki narzędzi rolniczych Rzecz ciekawa, ze me pchał ™ ^  7 -
do sądu skargę na p. Broszkiewicza. T o b znaleźć znaczenie jakiegoś ’ 
też słusznie mówi redakcja. pr0 słow a, lub dane historyczne

Jak z powyższego listu p. Jana Lorento- styczne i t.p., zeszyt „Świata  
wicza wynika,, spór prawny pomiędzy nim, a odczytyw ać będziem y od pierwszej do o- 
wydawnictwein „Wiedza o Polsce11 nie doty- <;trnnv ciekawa książkę zczy ilości wydrukowanych egzemplarzy tego Statmej strony, jak . . _ ę
encyklopedycznego wydawnictwa, ale kwestji nowelkami.
oddzielnego wypuszczenia na rynek księgar- W ielkie moga być zasługi takiego
ski artykułów p. Lorentowicza^ przeznaczonych m iesięcznika, który, <w m łodzieży zw ła-
do „Wiedzy o Polsce , pod innym tytułem, cźiffZo budzić ootrafi zainteresow ani0 w innej numeracji stronic, z uzupełnieniami i f ^ a ,  ouazic porran zainteresowali.
poprawkami w tekście, oraz z dodanym spi- f°  tez zyczym y nowemu wydaw nictw u
sem rzeczy. powodzenia.

P. Jan Lorentowicz traktuje to jako dru-

Dar Gdyni dla miasta właskltgo

Epilepsja zniknie?
ŚMIAŁE TWIERDZENIE BAWARSKIEJ SŁA­

WY LEKARSKIEJ
Dużą sensację naukową, o której pisze

gie, nowe wydanie swej pracy i przyznać na­
leży, że ma potemu w myśl brzmienia prawa 
autorskiego silne podstawy.

Sprawa znajduje się obecnie w sądzie i 
ekspertyza biegłych orzeknie, czy oddzielne
wypuszczenie na rynek księgarski prac p.p. -   t t
Lorentowicza i Górskiego, dokonane w tych się w całej prasie lekarskiej świata, wywołała 
warunkach, należy uważać za drugie wydanie, wiadomość o ogłoszeniu w „Munchener Me- 
co przesądzałoby sprawę oddzielnego za to dizinische Nachnchten pracy Romana Grotha 
honorarjum autorskiego. i Borysa Jegorowa o nowej i radykalnej me­

todzie leczenia raka.
N ależy p rag n ąć , aby  ro zp raw a  sąd o - Odoywać się ono ma zapomocą elektrycz-

w a o dby ła  się jak  najp rędze j, gdyż nie- nego prądu, diatermią: prąd oddziaływać bę-
zawodnie proces sądow y przyczyni się na pacjenta, w szczególności na u- 

. . .  - i.  • nueiscowieiue „sympatycznego11 nerwa. Siła od
m etylko do w yjaśnienia za ta rgu  p o m ię- jednego do półtora ampera ma tu być wystar- 
dzy znakom itym  pisarzem  a w ydaw cą, ,czająca. Każdy kolejny seans trwać ma 30 rni- 
lecz i do w yśw ietlen ia  w arunków , w  ja- nut. Kurację oblicza Groth na 20 seansów, je- 
k ic tu p racu je  i w ydaje  sw e prace w spó ł Ig pomocnik i towarzysz przewiduje jednak
czesny polski au to i. ja k podaje pismo od siebie, nowa metoda już toria, zbudowanego na

są autentyczne, to przecież do najlepiej zagra- zwątpienie biją odeń, że już nie mówię o mym 
nych należą te znane jemu samemu tylko, któ długu. Może pójdzie mi dziś karta wieczorem

tączy T S -  ^  i e ^ a t isS ! y,a ‘ ^  P° '  |  ^  = z*- Samobójstwa
kupców, to me są bujdy — w przeddzień swej 

NISZCZYCIEL PEREŁ makabrycznej decyzji pewnie tak wyglądają
W jesieni podawaliśmy tę wiadomość: ba- jak teraz mój antykwarjusz. 

ron Mitsui kazał zniszczyć wielką ilość pereł, w  ostatni sobot jak z k, zaszed|em
wyprodukowanych w jego zakładach sztucznie . z „  ; . . .  \ J . . .
drogą zastrzyków, robionych perłoplawom.— na Krzywką. W sklepie gwar, śmiechy,
Zrobił to, gdyż wyprodukowano ich za wiele dwoje dziewcząt oglądał® drastyczne stare szty 
i przez to straciłyby chleb rzesze rybaków, chy; jedna to siostrzenica antykwarjusza, dru- 
wydobywających autentyczne perty z gtębin jej koleźanka. Nie poznałem antykwarju-
Nie stracił na tem mkt mc. Am jeden bezrobot ... . ... . ■ , .
ny nie przybyt przez to Japonji. Miljony, ja- sza: r2ezkl' gadathwy, sypał aow apkam ., oży- 
kie zniszczono — to były miljony tego wielkie wiony, wesół, pokazywał, tłumaczył.,. Wziął 
go kapitalisty, kapitalisty o mózgu samuraja, innie zaraz na stronę:
potomka rycerzy. PREST.

36 mili. Dwojry Żółtej
ODZIEDZICZY NĘDZARZ 

Z ZAGŁĘBIA

Lector znalazła zastosowanie w kilkunastu wypad­
kach, zaobserwowanych w klinice monachi­
jskiej i sztutgardzkiej. Wszystkie wypadki za- 

„  - . . . .  , , . . . .  kończyły się całkowitem wyzdrowieniem epi-
Z 1 MILJONA dzieci polskich, znajdll- Jeptyków, nawet takich, którzy ulegali najsil-

7flfffafliea ra ipHwia 300 w .  niejszym atakom strasznej choroby. Leczeniu jącycn się  zagranicą, zaledw ie UUU i  Y- p01Jda,n0 , , ^ „ ^ 0  chorych, będące zdro-
SIĘCY uczęszcza do szkól polsldch, 700 we, a to w tym celu, by w przyszłości choro­

ba dziadków nie przerzuciła się (przeskoczyw- 
TYS. grozi wynarodowienie w  szkole szy jedno pokolenie) na wnuków.

. - e . __ c i  TKtni tc?-7 C7 i /n i  Wedle wiadomości z prasy berlińskiej le-
obcej. Zlóz ofiarę na FUNDUSZ SZKOL- karze monachijscy pracują obecnie nad rozwi-
NICTWA POLSKIEGO ZAGRANICA nięciem swei metody i przeniesieniem jej na

'e inne jeszcze choroby, zwłaszcza ośrodka ner- 
na konto czekow e( PKO nr. 21.895 lub wowego. Pozostaje to jeszcze w planach przy-

szłości — może już nie tak dalekiej, 
w redakcji naszego pisma. PREST.

W dniu 10 b.m. radca Ambasady R.P. w Rzymie p. Tadeusz Romer udał się do miasta Lit- 
osuszonych błotach pontejskich i wręczył podeście tego miasta

hr. Órsolini-Cencelli posłowi do Parlamentu włoskiego, dar miasta Gdyni w postaci sre­
brnego puzderka na pieczęcie miasta. Na puzderku widnieje napis: Gdynia — Littoria ze

srebrnym orłem pośrodku.

Zaiezany przaz la*arzy dla dzieci \ dorosłych w przypadkach
krzywicy, powiększenia gruczołów i wycieńczeniu ogólnem

— Panie, spójrz pan co za śliczna dziew­
czyna!

Rzeczywiście! Wysoka, smukła, giętka, 
blondynka szczerozłota, różowa cera, niebie­
skie oczy... Plecie głupstwa, ale tak miłym gło 
sikiem, jest taka wdzięczna, zgrabna... Anty-

Sosnowiecki handlarz obwarzanków bez kwarJusz nie może oczu od niej oderwać, 
prawa sprzedaży, Jakób Moszkowicz, otrzymać wchłania jej zapach, każdy ruch — gdyby zu­
miał spadek z Ameryki w wysokości 36 miljo żądała stłukłby nawet ten zegar z saskiej p o r -  
nów dolarów. Spadek ten pozostawiła kuzyn- celany.
ka Moszkowicza, Dwojra Żółta, która przed _  No wujaszku musimy iść...
wielu laty wyemigrowała do Ameryki, a któ- _  Dowidzenia Danu,
rej jedynym spadkobiercą jest Moszkowicz. ^

Dwojra żółta wyemigrowała jako młoda SkleP znowu Pusfy, znowu ciemny, ctchv, 
dziewczyna do Ameryki i tam znalazła służbę ponury; ale antykwarjusz odżył, ma rumieniec, 
w domu bogatego fabrykanta Horwitza. Po oczy się błyszczą, usta uśmiechają, 
śmierci swej żony ożenił się z nią i jej też za ł l _ Co za cudowna dziewczyna! Zacna ta 
pisał swój olbrzymi majątek który w między- StoHai że ją  przyprowadziła. Co za talja, linlr 
czasie wzrósł a obecnie ma byc szacowany na . . . , .  . , , ,  .

lecorol Mag. A. BUKOWSKIEGO
(stosowany zamiast tranu)

znacznie staniał

sumę 36 miljondów dolarów. świeżość, młodość..

Cena detaliczna za ffakon zam iast Zł 4 tylko Zł. 3£? 
w now ym  flakonie o podwójnej zawartości tylko Zł. 5^!

Żółta nie wiedziała, komu zapisać ów ma- ^ ei dostałem mych 5 zł., lecz i o podat- 
jątek. W ostatnich tygodniach życia pomyślała kach, egzekucjach, kryzysie nie było mowy. 
o rodzinie Moszkowiczów z Sosnowca ,która Okazało się, że i antykwarjusz był kiedyś 
ją, sierotę, wychowywała jak własne dziecko, młody, całował dziewczęta po parkach. Poże- 
póki sama nie wpadła w nędzę. Umierając po t mnj serdecznie_ mówi?c. 
leciła spadek rozdać dziedzicom swych dobro , .
czyńców. Jeden jest tylko przy życiu: jest i o ’ jak pan myśli? chyba się wkrótce
właśnie Jakób Moszkowicz, handlarz obwarzan poprawi sytuacja, wszystko na to wskazuje... 
kami. Karol.

Jasnowidząca z Oszmiańszczyzny
D zieje naszych  ziem —  to są dzieje 

ruchów  relig ijnych i relig ijnych m a­
now ców . Z ag ad n ien ia  religijne zaw sze 
były żyw e u nas, a jednocześn ie  obok 
p rze jaw ów  życia re lig ijnego  kw itła  jego  
k a ry k a tu ra  w  postac i sekc ia rstw a , zab o ­
bonów , p seudo-czarów , pseudo-cudów  ...

1, rzecz c iekaw a: te manowce- życG  
duchow ego  zaznaczyły  się najw yraźniej 
nie w okresie  ogólnej ciem noty , lecz w 
epoce O św iecen ia  i później, czyli o 4 
końca w ieku XVIII aż niem al do końca 
w ieku XIX.

T łum aczy  się to zjaw isko  p rzed e- 
w szystk iem  w zm ożonem i w pływ am i R o­
sji, k tórej rozkładow e działan ie  zaznaczy 
ło się w łaśnie w dziedzinie ducha ; —  
d ru g ą  przyczyną były sp ad a jące  na P o l­
skę klęski, które zm uszały do szukan ia  
ra tunku  u B oga, a n aw et poza Bogiem , 
które zachęcały  do ucieczek od rzeczy­
w istości.

Z a  pan o w an ia  A leksandra 1, ca ra  m i­
s tyka, szczególnie się rozpanoszy ły  sek­

ty  i różne s to w arzy szen ia  religijne i 
w olnom ularsk ie , aż doszło  do tego, że 
sek tanci zaczęli w ystępow ać  całkiem  o- 
tw arcie. P ochodzący  w łaśnie z naszyci! 
terenów , dw orzanin  k ró la  S tan is ław a- 
A ugusta , niejaki A leksy Jeleński, nale­
żący  do sek ty  skopców , złożył naw et 
na ręce N ow osilcow a m em orjał, w  k tó ­

rym proponow ał zorgan izow anie  p ań ­
s tw a  teok ra tyczno-skopcow sk iego .

Ów Jeelński, nazyw ający  siebie „Ross 
M ossochein", podejm ow ał się zo rg an izo ­
w an ia  „n ieb iesk iej kance la rji" , k tó raby  
jednoczy ła  „o k rę ty " , podległe cesarzov.ri. 
G łów ny dow ódca skopców  m iałby słu ­
chać głosu B ożego i być prorokiem  — 
d o rad cą  cara...

S kopcy-prorocy , m ason i-kato licy , ra­
cjonaliści, siedzący  przy  w iru jących  s to ­
likach,, oszuści-jasnow idze , „św ięci" t y ­
pu m istrza  A ndrzeja T ow iańsk iego  i m at 
ki M akryny M ieczysław skiej, —  cóż za 
dziw ni ludzie poryw ali m asy, p row adząc  
je  na bezdroża!..

W  tej n iew ydobytej jeszcze przez h i­
sto ryków  galerji typów  proroków , ja sn o ­
w idzów , m agnetyzerów  —  należy się 
chociażby  najskrom niejszy  kącik „ ja sn o ­
w idzące j"  z pow iatu  oszm iańskiego.

N osiła  ona piękne imię: G ryzelda. Na 
zw isko jej było: K ołyszków na.

B yła to p ro s ta , w iejska dziew czyna, 
s łu żąca  w fo lw arku  w Suhłab iszkach , u 
niejakich N arkow iczów , drobnej sz la c h ­
ty-

K ołyszków na, m ając 16 lat (u r. w  r. 
1821), ciężko cho row ała  na  gorączkę  i 
po chorobie , w kilka dni po przy jściu  do 
zdrow ia, „w p ad ła  w natu ra lny  m ag n e­
tyzm ", jak  to usta lili w spółcześni.

K ażdego m iesięca, w  dw a —  trzy 
dni p rzed  now ią, koło godz. 8-ej wiecz. 
u syp ia ła  w śród  najw iększych  cierpień i 
konw ulsyj, trw ający ch  nieraz po kilka go 
dzin, i w ów czas m ów iła o św iętej reii- 
g ji, d aw ała  p rzestro g i na przyszłość, ra ­
dziła lek ars tw a  na różne choroby  i t.p.

W  ciągu czterech  la t m ało kto w ie­
dział o takim  stan ie  panny G ryzeldy. 
Później zaś, gdy  za jej p o rad ą  jak aś  ciio 
ra  nagle się u leczyła, a kto inny przeko ­
nał się o trafności jak ie jś  p rzepow iedni, 
rozgłos K ołyszków ny zaczął zataczać  co­
raz szersze kręgi. Z różnych stron  śc ią ­
gali do niej chorzy i szukający  po rady ,
—  dziew czyna w ięc —  naw iasem  m ó­
w iąc, nie um iejąca  ani czytać, ani p isać,
—  zaczęła  w cale  nieźle zarab iać.

N ic też dziw nego, że jeden  z Narko­
w iczów , szlachcic, zresztą , nie o w ieic 
in te ligen tn iejszy  od swej służącej, —  o;:e 
nił się z nią..

W  M uzeum  regjonalnem  w Słonim ie, 
p rzechow uje się bardzo  c iekaw a re lac ja  
dw óch słonim ian: o b y w ate la  ziem skiegoJ O
O k taw jusza  E ysm on tta  i b. reg en ta  sądu  
g rodzieńsk iego  Jan a  N ielubow icza, k tó ­
rzy w r. 1843 odbyli podróż do Suhłabi- 
szek, aby  zasięgnąć  rady  'jasnow idzącej, 
do której jednak  odnosili się z pew ną re­
zerw ą.

W  tej relacji tak  op o w iad a ją  o swej 
podróży:

—  „P o w zię ta  od p. Jahołkow skiegn . 
s trap czeg o  Słonim skiego, w iadom ość o

dziw nym  stan ie  N arkiew iczow ej i o sku 
tecznem  radzeniu  lekarstw , pobudziła  
O k taw jusza  E ysm on tta  do podróży  której 
tow arzyszy ł Jan  N ielubow icz, b. regen t 
sądu  g łów nego grodzieńsk iego , 2-go d e ­
partam entu .

W yjechaw szy  z m ajątku Jab łonow a 
16-V1II 1843 r., naci w ieczór, po noclegu 
w Lidzie, jad ąc  na Lipniszki, Sobotnikś 
i D orze, p rzybyliśm y do okolicy, Suhła- 
b iszki zw anej, gdzie p aństw o  N arkow i- 
czow ie m ieszkają, dn ia  17-go o godz. 6 
po poł. W idok  nędznego dom ku, oraz pi o 
s to ta  m ieszkańców  nie uczyniły  na nas 
korzystnego  w rażen ia ; przekonaliśm y 
się tylko, że nikt nie m a zam iaru z rab o ­
w ać gości, bo niem a dla nich ani p rzy tu ł­
ku, ani żadnych  w ygód.

Jan N arkow icz był w O szm ianie, —  
służąca  pow iedzia ła  nam , że pani N arko­
w icz leży chora, w idzieć jej nie m ożna. 
Z ajęliśm y się staran iem  o u lokow anie się 
na nocleg w stodole.

T ym czasem  nad zm rokiem  poczęli 
zjeżdżać się z różnych stron  i w chodzić 
do izby, gdzie ch o ra  leżała. Za p rzyk ła­
dem drugich i my tam  w eszliśm y.

C hora w boleściach  jęczała. G dy 
ściem niało, poprosiliśm y o św iecę i cze­
kaliśm y m agnetycznego  uśpienia.

Z grom adziło  się osób ze dw adzieścia. 
O koło 8-m ej w iecz. ch o ra  z w ielkiem  
w ysileniem  i w stan ie  m ałych konw ul­
syj przem ów iła:

tg? N iech będzie pochw alony  Jezus

C hrystus na  w ieki w ieków . Amen.
A potem :
—  P roszę  w as, synow ie i córki, ab y ­

ście, m ając w zgląd  na śm ierte lną słabość  
m oją, nie m ęczyli mię n iepotrzebnem i 
pytan iam i, a  radzili się ty lko, w zględem  
zdrow ia i żebyście pilnie uw ażali, co 
N ajśw ię tsza  M arja P anna przez grzeszne 
u s ta  m oje m ów ić będzie.

N ielubow icz, m iany przez zgrom adzo  
nych za dok to ra , p rzy stąp iw szy  n a jb li­
żej do chorej, zap y ta ł: —  „Jak  się nazy­
w a ten stan , w którym  teraz zo sta je sz?"

Z am iast w yraźnej odpow iedzi, m ó­
w iła re lig ijne  nauki. A gdy zap y tan a  p ro ­
pozycją N ielubow icza, aby sam a sobie 
poradziła , rzekła, że N ajśw ię tsza  M arja 
P an n a  dopuściła  na nią ten s tan  d la  p o ­
kuty i d la  pożytku  ludzi i że jej d la  sie 
bie radzić nie wolno.

N a py tan ie : „Jak  d ługo żyć bę­
d z iesz?" —  odpow iedzia ła :

—  Już są d w a  jasnow idze , a jak  się 
zjaw i trzecia , ja  umrę.

A do E ysm o n tta  rzek ła:
—  T y będziesz u jednej z nich.

W  konw ulsji potem  m ów iła, ahy  w szy 
scy żyli cnotliw ie, n iezachw ianie  trzy ­
mali się religji. —  ż e  n a jśw ię tsza  M a­
rja  P an n a  z bo leścią  p a trzy  na słabych 
w w ierze i n iecnotliw ych , k tórzy  mękę 
Jej Syna zn iew ażają , że przepaści p ie k łi. 
są d la  nich o tw arte , —  że P io tr św. 
klucze d la nich zatraci, —  że B óg dla 
zg run tow an ia  p raw dziw ej w iary  czynić

będzie rozm aite cuda, —  w yśle na ten 
św ia t dusze zm arłych słabych  w wierze,- 
aby  ogłosiły  męki, jak ie  cierpią, —  że 
N ajśw iętsza  M arja  P an n a  b łogosław i 
w as, syny i córki p rzez grzeszne usta  
moje. Amen.

Sen trw a ł trzy k w adranse  i był już 
o sta tn i" .

T yle re lac ja  E ysm ontta  i N ielubow i­
cza, spo rząd zo n a  20 s ie rp n ia  1843 r. w 
Jabłonow ie.

C zy N arkow iczow a była  sp ry tn ą  o- 
szustką, czy isto tą  chorą, czy też nap raw  
dę m iała d a r jashow idzen ia , —  nie bę­
dziem y dociekać.

Nie w iem y rów nież, czy były w ów ­
czas inne jasnow idzące , o k tórych ona 
w spom inała , —  jak  nie w iem y i tego, 
ja k  d ługo p rzechow ała  się pam ięć o G ry- 
zeldzie N arkow iczow ej w śród  otoczeni.!, 
krew nych i po tom stw a.

Jest N arkoiw iczow a jednak  ciekaw em  
zjaw iskiem , dow odzącem , j ak silne b y ło  
w ów czas napięcie m istycyzm u, który 
p rzy b iera ł nieraz najdziw aczniejsze fo r­
m y!...

D latego  zasługuje  ona na przelo tną 
chociażby  uw agę.

W . C harkiew icz.

P. S. Gdyby kto z szanownych Czytelni­
ków miał jakąkolwiek w iadom ość  o  G. Narko­
wiczowej, lub podobnej do niej jasnowidzącej, 
byłbym niezmiernie wdzięczny za łaskawe in­
formacje.



S Ł O W O

W ilja  c z ą ś d o w o  r u s z y ła
NARAZiE NIEMA OBAWY POWODZI

sto popękał i w wielu miejscach spłynął. Z na W /J już nastąpił, niemniej jednak sytuacja 
uwagi na stopniowe spływanie kry, nigdzie za jest naogół pomyślna.
torów nie zanotowano. Stosunkowo nieduże w tym roku opady

Na prowincji, szczególnie w powiatach pół śnieżne nie nasuwają obawy zbytniego nasile- 
nocnych rzeki jeszcze stoją, i to dość moc- nia rzek przez spływającą z gór wodę. 
no. Komunikacja odbywa się jeszcze saniami, Naturalnie wszystko uzależnione jest od
tak, że większość chłopów przybyła wczoraj temperatury. . . .  , , .
do miasta na targ z dalszych okolic z trud- Gwałtowne podniesienie się termometru bez
nością poruszając się po ulicach. wątpienia pociągnie za sobą szybki przybor

Dziś spodziewane jest ruszenie Wilji na wody, lecz należy liczyć, że ustalające się obce 
dalszej przestrzeni. W razie zauważenia jakie- nie na noc przymrozki pozwolą spłynąć wo- 
— -----:----- Komitet Powo- dzie etapami.

imieniny Pierwszego Marszałka 
Poiski Józefa Piłsudskiego

w  Z w . Inwalidów W oj. R. P. w  Wilnie
daniu 15 b. m. 1. j ■ dlziiidiiag, o gtadiz. WILNO. — Wczorajsza odwilż spowodowa dzlowy w mieści© oraz komitety powiatowe 

18 psumlktuailiniiie, odibędlztiie 'w1 Zwtiąziku In -  ja> ^  wilji w jej przebiegu przez mia- natychmiast przystąpią do akcji- Przybór wody
Mul&dJów Woj I i p  pray nil. Ositiiobrsun" ei-n rmnoirot « u> umz>i« cnSnnoł 7 na w / i  hiT nii.stanit. memniei tedtiak sytuacja
akiej Nar. 27, uroczyisly obchód-'. to in o m  —
Plii&nwszseg© Maraziałka Pioilisfki Jósefa P ił- 
sandisikliego:, aiorsądstmy steraniem  Oddz.
KujJt.-OśwfeaiticmieigiO' ipnzy łcołe Gkir. Z. I. W.
R. P. w Wilnli®.

N a program. otbchodfu izłożą sdę: pnz/e-
mówtiieimie ,p. prof. J. Wierzyńslklego, pri-o- 
diukscjie ichórtu ISftiofwiaarsyszeinfiia. „'Rodzima 
Wojakow/a" i  orMieistea 1 (P- (P- Leg. _ .

N a  ttę nmocizystość talk dlrogą sercu  k a - gokolwiek niebezpieczeństwa 
żdego Ptolaiba setrdlecznlie zapraszam y iwsay- 
gftjkicłi cźloinikówi Ziwiiąiziku Ińwiailldóiw W o- 
jemSiy-ch, oraiz Ich rodziny ii' gości przez 

wprowadzonych.
Wsftęp bezpłatny.

100 kg sscharyiy w wozie chłopskim
Klim za u-

ROCZNICA POŚWIĘCONA PA­
MIĘCI JEDNEGO Z NIEWIELU

22 ła ta  up ływ a od chw ili, k iedy nie­
sta ło  T ego , k tóry sw em  sercem  
szlachetnem  um iał obejm ow ał nie- 
tylko sam o W iłno, lecz i Kraj cały. vV 
dniu bow iem  7 lu tego 1911 roku, odszedł 
w zaśw iaty  ś.p. Józef M ontwiłł. P ostać  
ta ' ze w szech  m iar god n a  szacunku p o ­
zyskała d la  siebie na d ługo w dzięczną 
pam ięć W ilna, czego dow odem  był hołd 
złożony W ielkiem u F ilan tropow i i n ie­
zrów nanem u działaczow i społecznem u, 
w dniu odsłonięcia  pom nika Jego w W il­
nie. U roczystość ta, k tó ra  się odbyła  w 

niu 9 października roku ubiegłego, p o ­
mimo w yjątkow o złej pogody, śc iąg n ę­
ła liczne zastępy  jak  sta rszeg o  poko le­
nia, tak  też i m łodzieży, bez różnicy 
w yznania i narodow ości, które zg ro m a­
dziły się około pom nika D obroczyńcy i 
opiekuna ubogiej ludności W ilna.

T o  też m iejm y nadzieję, że i w  dniu 
18 b ieżącego  m arca, na  nabożeństw ie, 
które się odbędzie s taran iem  T -w a  p o ­
p ieran ia  pr. społ. za spokój duszy śp. Mon 
tw iłła  w kośc. św. K azim ierza (O . Jezu i­
tó w ) o godz. 10-tej rano, nie zbraknie 
nikogo, kom u na sercu  leży pam ięć o 
niepospolitym , tak  zasłużonym  M ężu.

Z S A D Ó W

WILNO. — Posterunkowy 3 komisarjatu, ny, pochodzącej z przemytu.
Klim, pełniąc służbę przy zbiegu ulic Mickie- Przemyt skonfiskowano. Post. 
wicza i Wileńskiej zatrzymał furmankę chłop jawnienie tak znacznej ilości sacharyny otrzy- 
ską z gm. mejszagolskiej, w której znalezio- ma około 5 tysięcy złotych nagrody, 
no ukryte pod słomą przeszło 100 kg. sachary- *-----------

* l L | O N  ' J B t W A T I l l
składających swe oszczędności

w © ♦
to najlepszy dowód zaufania do tej Instytucji.

Suma wkładów oszczędnoś ciowych wynosi przeszło —

4 1 6  A H J 9 N W  Z Ł O T Y C H
P . K. O, Jest osobą prawną i ustawowo gwarantuje 

swym klijentom tajemnicę wkładów.

K R O N I K A
s i S i f i f t e

Wschód siones g, 5,45 

Zachód słońca f. 5,13

DOOKOŁA PROCESU O ZWROT 
MAJĄTKU JATWIESK

Jeden z glośaiiejtszych pir/ocieisów ;rewi.n* 
dyikacyjraych lodbywająicych -się 'óbacinle w 
Polsce je s t proces pom iędzy iwimiklem p o ­
w stańca z  «\ 1863 Framlclsiakiem Lasikoiw- 
skinn ia-. ,P. O lgą Dwbtańslką -o ziwirclt m a ją t­
ku Jaiiwiesk w! powliecie iwOlkofwyisikiim

Proces 'tein. przeszedł już pirze® -obie in ­
stancje -ct&taftniio izaś Sąd- Apelacyjny w y ­
dał ćiecytzję ina przedstawi enle .przez p. La- 
sfcowisikiego -odpeiwHeidinlieih iziasiwbiadczeń i 
świadków, -którzy- -mileHiiby istwlerdizić, iż 
część wspomnianego majątku iziostaił-a. isprze 
dam/a priziez ,p. Duibfańslką groidteieńsikiemu 
adfwckaRofwd Jeśmauifoiwli fikcyjnie. Jak już 
pisaliśmy,, przebywająca .clbeciniiie w> Piairyżu 
p. Dublańsika iw| obawie pirzed reiwdindykai- 
eją majątku wy sprzeda,la: mzekomo, 1800 
dizaesiiędiai lasu  pt Jeśmanowi W  śmiesznie zachodnie, 
nilską cenę 28.233 ,zł.

Śfwfcadik'Ofwtie, Ikffcónzy m a ją  sttiwfierdzlić,

ŚRODA
o m  1 5
Long na 
jutro 

Abrahsma

KOMUNIKAT STACJI METEOROLO­
GICZNEJ U.S.B. W WILNIE 

Z DNIA 15 MARCA
Ciśnienie średnie: 757.
Temperatura najw yższa: + 7 .
Temperatura średnia: +3.
Temperatura najniższa: —2.
Opad:
Wiatr: południowo - wscnodni.
Tendencja: wzrost.
Uwagi: pogodnie.

PROGNOZA POGODY P.I.M.-a
na dzień dzisiejszy:

Pogoda naogół słoneczna o zachmurzeniu

weizy odi miaigtsitrabu jediymsie iziapeiwmiemiie 
że sp raw a fcomun)iikatcjii je s t -obecrije om a­
w iam .

W5 ctzasie ponfiedizaallkoiweji fcotaferencji 
w  maigiiisitruciei, jiaik’ się  Ofkatzuje, omaiwia^ 
no  o fe rty  „iSau<reir,ai“ rty.ltkio-- iwi izairysadh nie 
poruszając ‘sizczegółówi m im o że pnzybyii 
iprzedisitaiwidiele cbdiietLi' udizlileMć jaknajszicze 
gółowszyich -danych -dlo( propozycji siwego 
mocodiaiwicy,

SKARBOWA
— OSTATNI DZIEŃ [PŁACENIA PO­

DATKÓW  BEZ ĘAiR. 15 b. m. -upływa o- 
staiteciziny teirmiln uiteizjczenia beiz k a r  i od­
setek za  'zwłbkę miaileżnioiścli! ,poidątikowyćh 
z ty tu łu  państrwcweigiOi i  klomuiuiailineigo po- 
datlkówi -oid1 tnlitetriuichotinioścl za IV kiwatrltial 
1932 r. o raz  zai I  ikiwairtał ir. b. podatku 
icid lokali', p o d a tk u  odi izbyttikiu mieszka n i o- 
■w.eigo ciraz państwowego- iii ikcmuualinego do­
da tk u  rad pląsów- budioiwilatnyich. Powyż- 
-s'ze iniaileżuości mażina opłacać ' jieisizczo w 
diągu b. m, do; kiaisy miiejsikiiej. alby ulnli- 
knąć przietkamuiia n a leżn o ść  do egzekucji 
skarbow ej, co, imaisitąpi: w  pociząitlkiaidh kw ie­
tn ia , albowiem  -w. tym 1 w ypadku oprócz 
k a r  i  iodiseitek za' lawłotkę pobteiraanych ,przez 
magtiisttirat, do jdą jeszcze ifcoazlty' upom -
rtiemia i .egzekucji.

KOLEJOWA
umiarkowanem. Nocą przymrozki, dniem lempe _  NAIDiZfWiYOZAJNY (POCIAO DO 
ratura kilka stopni wyżej zera. Słabe wiatry WARSZAWY. Pociąg urga-nlitzowiamiy przez

Związek iStinzełedkli z W itua  do W arsza- 
KOŚGIELNA ,wV' ‘dllla 'tvcftl złożyć w dnfiu.wy, dliai ty c h  iktónzy c h c ą  'złożyć 

Jmdieinliini h o łd  Maiisaiaillkiowi 'Ploisiki ciite -̂zy
filkcyjlnfość rtiej t.ranizaikcji hanidlowej zo- —  JE. biskup M ichalkiewicz po po- uiieiziwykłem poiwodlzenliiem. Ilość zapi- 
s ta li już  prizeiz p. Daisikowskiego pnzedista- w rocie z lecznicy św. Józefa w dniu dzi samych w chwiiili ofbeoniej w ynosi jiuż ikill-
,^einfl. Weidług iwiszeilikliieigo praw dopodo- s je jSZy m udał się do Kliniki U niw ersy tec kiaiset-. (Pnzypuszcraailna liczba jadących  do-
óienstiwa- c a ła  ita ciekaw a sprawa, b idzie  kje- na ĄntokoIu. siięgmie 1000 ioSÓb. 'Pragnący, jechiać wimtnli
poiDiCfwmjie noizpaJtrywaną, przez -Sąd A pela- d ^ ot ir i ro  w  w w rr KiOiPn^TNE nleziwllioazmie ,-zapilsać sdę, gidbrż może za-
cyjmy już w  przyszłym  mlieisiącu, cstaiie- _ * bralbnąć m iejsc. Cetma; 2ł. 12.60 Zapisy
J e  k ś  M  ‘z a łA s e m e  o c r f d ł w ^  |M t 15 *>■ “ • ,w !k,oe“ le T '  ™
z n iec ie rp liw o śc ią  p rzez ca łe  ziemiiiaństWo Komplietaich^ rozpoezyin ia^  isię 
uowtiafu iwioiikiciwytsikiiiego. 116 [P^^lckcje, idla p a r a f  jąnl ,

la . Ćwiicizem’'ia -i-ckoklkcyjmie o d b y w ać sic  
| (  będą , dfwa razy, d ż im n d e  —  izmanai w>  ̂ pó ł

L l S t  t l O  K G d a ł C C l i  d o  7 -e j i- iwiiieczcirem c  godz. 6-,tej, w  iciiągu
W ielce Bzainjoiwiny Phnfce iRedialkitorze! tnzech  dtnlii 1€, 17 i  18-go m ahoa. W e o -
NUniiejisiziem uprizejmiie (proszę W ielce b o tę  iPOPbludnliru spofwtiiedtź awi. hebotókttatn-

iw łiiaSc^st! Wa®ons - - Cook MitdkiiiefwacEa. 6.
itegioż kcścio- DZlSl

Szopka Akademicka
w OGNISKU (W  elka 24) Pocz. o godz. 20

StBBfliotwfniegO' [Pamai R edak to ra  i0’ 'uimiesizcize- łów  |W' ^icdizdelę iziais 19-go. o  gotdiz. -‘ ej 
olie na łiamach Jego poczytnego ipilsma, t/o, Msaa św. i  iwspólina Komiunga.

AKADEMICKA
— Sekcja wyrobienia wewnętrznego Soda-

■oo następuje: . BeteoHefecję jBdhawji|a p o p ro w adz i^  J  E. ,ic|i Mariańskiej Akademików USB podaje do
wiadomości, że dnia 16 — III. 33 r. (we czwar 
tek o godz. 19-ej odbędzie się zebranie sekcji 
z referatem p.t. „Egoizm".

— Z Koła Polonistów St. USB.—We czwar

W t o i k  M IE JS K IE J. WŁadtoe Eatiwier- *  ' r e t a t e t f  toL

ZEBRANIA I ODCZYTY
— Dzisiejsza Środa Literacka wypełniona 

będzie interesującym referatem znanej literat-
z W arszawy 

omówi twór- 
kobiecych w Polsce. 

Początek o godz. 20.30. W stęp dla człon-

W N r. 6 .,.Włóczęga^, -w- dojpiisikiu 'od' re- Arcyffctósbup Mcrtropolit^i R om uald
dakcji d<o .airttytoułu pod  ty tu łem  ,,-W posizu- bitzykowski. MIF1SKA
kiw aniu przycizym upadku  rzcmlio/sła wti- J
[eńs&iego", btór-ego je s t 'autorem  ip. H en- — ZATfWTEKRDZEN I E  UOHWjAŁY R.
ry b  Za/bli/eLLsłkłi', (iztrećhbGiwiainy _ _ _ u .u m a i^ u ic j /. icicjciii
Iztby R zem ieśln iczej -w Wilinliie), dopusizcEo- diziiły u ch w a łę  os-ttatrniiej! Ratdiyi M^iejiSikiej Zb. Folejew^skiego p .t/„F ro n t teatralny". Goś- 
p.jo s&ę ubliiżającej n a p a śc i na- m o ją  osobę, ,w prizeidimliddie aerwainiią lumiowy; 2 dottych- cje mije widziani. Początek o godz. 20. 
jako. D yrek to ria  Iziby Rzemdeśliniioz/ej, N a -  cziasoiwym koiniceisjoinarjusziem autoibuisrr- 
paść ta. jak  w y n ik a  iz tre śc i togo. d o p isk u  zo w^ym.
stała stpoiwicdoiwian-a przCE p. Hcniriybai Z a -  — K A N A L IZ A O JA  N A  AINTOKOŁU.
bielskiego, ikfćry  praiwdopodo-bnlic p rze d - W ładze iwojtstooiwC' po  doprowta;diz€miu k a -  . - - -
sira/wtfl isiwioj-ej ‘re d a k c ji ro-zmoiwę ze mmą -mailcizacji: -dioi idbjiektówi w  dz ic lń icy  feałwia.'- ^ p' ^ f z e  ^ iedufe" Prelegentka1 
-iorzgodin^e % praiwdą. iWióibec .fego, że p. /i-arjfikdej po^raow iilły- przepirnw ądzić -po- ^ ó ś ć  współczesnych piór kobiecy
H enryk  Zahfneisbi j,e,st o fice rem  rezerw y , .dioibne ro b o ty  lAinibokoliu. Mfagfietrak o- Początek o goi ------
sp raw ę (przeictitwlkib1. inmemu skieroiwafem  na trizym,a ina te n  celi 250 ityis. zł. ro b o ty  będą ków rzeczywistych i członków sympatyków 
d ro g ę  Sądlu Honorojwiegioi p rzy  Ziwiąjaku proiwadizowe od  Anseinlafliskliieji d o  ul. S ap ie - bezpłatny. Wprowadzeni goście płacą 1 zl. 
O ficerów  Reze-rWy. żyńskiej-. Zatrudlniom ych p rz y  tern b ę- Młodzież akademicka^ korzysta ze zniżek.

Riacsz Pa/ni, 'P an ie  Rediaik/tturze .p/rizyijąć dz,iie loikoio 200 itoibotmiłków. Posiedzenie WiL T-wa Ginekologiczne-
w y ra zy  szaicunfku i pow/atżaiM ___ jgpR A W A  KOiMiONIKACJI iAUTO- £ °— odbędzie się dnia 16 bm. o godz. 8-ej

n i  T l  K a zim ier , MtŷrĉkB U S O W e j. P , « d i M M .  „ S a p e ra : '' A d k i e m
D y re k to r  la b y  Rzemwsltnltoaej: W Wh'lim e xVyyechali Weizoiraj do  Wairistziatwy o trz y m a -  3ziennym :

1) Dr Rydzewska — Demonstracja nowo­
rodka z wadą rozwojową; 2) Dyskusja nad re 
ieratem dr Rabinowicza (gość) p.t. „Odczyn 
hormonu przedniego płatu przysadki mózgowej 
na samcach myszek"; 3) Dr. Oliwer (gość) 
— O przedwczesnem odklejeniu łożyska prawi 
dłowo usadowionego.

R Ó Ż N E
—  DfAiUSiZA ZWYŻKA C E N  M IĘSA.

W  d e ta lu  ‘O bserw uje si.ę dalstza. igwattiowima 
izwyyżka: -celni iwiszyistkiiclh g a tu n k ó w  młięsa. 
W ieść  o riz-elkomych zam ów ieniaich isiowiec- 
taitóh. w p ły n ę ła  ahiewą,tplli|wie na; podlwyżkę 
ceni, podiczais g d y  iwiiiadomio,, że jWBeńiszazy 
2U a wdlziallki w  handlUu z  (Soiwietami' n a raz ie  
iniie m oże >wtziąć.

— Z dniem 15 marca 1933 r. zostaje uru­
chomiony przy Politechnice Robotniczej (Dą­
browskiego 1). 3-ch miesięczny Koedukacyjny 
Kurs Fotograficzny dla amatorów i pracow­
ników sztuki fotograficznej.

Wykłady będą połączone z zajęciami pra- 
ktycznemi w  zakresie foto graf jt zawodowej, 
artystycznej, pomiarowej i przemysłowej.

Zgłoszenia na kurs są przyjmowane co­
dziennie od godz. 18 — 20 w Sekretarjacie Pol. 
Robot. Dąbrowskiego 1.. Dyrekcja

TEATR I MUZYKA
— Teatr Wielki na Pohulance. — Dziś we 

środę 15 III. o godz. 8-ej wiecz. daje jedno z 
ostatnich przedstawień sztuki, która zdobyła 
sobie na scenie wileńskiej rekordowe powodze 
nie „Pocałunek przed lustrem". „Pocałunek 
przed lustrem" był zapowiedziany na ubiegły 
„Tani poniedziałek" (13. III.), ale z powodu 
choroby p. Daczyńskiego, został odłożony na 
dzień dzisiejszy. Bilety, które były zakupione 
na 13 III. są ważne na dziś — reszta biletów 
do nabycia w kasach teatrów po cenach pro­
pagandowych.

Jutro 16 III. rewelacyjna nowosc sezonu— 
„Dziewczęta w mundurkach".

— „Omal nie noc poślubna" — już w pią­
tek.— Od piątku 17 111. wchodzi na afisz tea­
tru na Pohulance świetna, angielska komedja 
W altera Ellisa „Omal nie noc poślubna", w rc 
żyserji i z udziałem znakomitego artysty scen 
w^arszawskich — Stanisława Daczyńskiego, któ 
ry stał się także ulubieńcem Wilna, zdobywa­
jąc sobie zasłużone uznanie publiczności i pra 
sy. Obok miłego artysty w rolach głównych 
ukażą się: p. p. J. Braunówna, C. Niedźwiec- 
ką, Grolicki, Kaczjnarski, Neubelt, Pawłowski 
i Skolimowski. W ytworne wnętrza Makojni- 
ka — piękne tualety pań z pracowni S. Koz­
łowskiej. e

— Teatr muzyczny Lutnia. Występy Elny 
Gistedt. — „Księżniczka czardasza" na przed 
stawieniu propagandowem. — Dziś odbędzie 
się przedstawienie z cyklu propagandowych.— 
W ystawiona zostanie z udziałem znakomitej 
artystki Elny Gistedt powszechnie. łubiana me­
lodyjna operetka Lehara „Księżniczka czarda­
sza". Ceny propagandowe. Szersza publiczność 
będzie miała wyjątkową sposobność ujrzenia 
Elny Gistedt w jednej z najlepszych jej krea- 
cyj-

— Ostatnie przedstawienia „Peppiny" po 
cenach zniżonych. — Jutro jedno z ostatnich 
przedstawień doskonałej komedji muzycznej 
Stolza „Peppina" w pierwszorzędnej obsadzie 
scenicznej z Elną Gistedt na czele. Nowość ta 
zdobyła wielkie uznanie i cieszy się niesłabną 
cem powodzeniem. Ceny zniżone.

— „Wesoła wdówka" Lehara. — W sobo­
tę wchodzi na repertuar teatru muzycznego 
„Lutnia" świetna operetka Lehara „Wesoła 
wdówka". W wykonaniu tej operetki bierze u • 
dział cały zespół artystyczny z Elną Gistedt 
na czele, oraz zwiększone zespoły chóralne i 
baletowe. Nową oprawę sceniczną przygotował 
J. Hawryłkiewicz. Reżyserja spoczywa w rę­
kach K. Wyrwicz - Wichrowskiego. Bilety już 
nabywać można w kasie Lutni. Zniżki ważne.

CO ORAJĄ W łONACHl
REWJA — Żebrak z Bagdadu.
PAN — Ostatnia eskapada.
ŚWIATOWID — 100 metrów miłości.
LUX — Dawid Gokłer.
HELIOS — Pozwólcie nam żyć!
HOLLYWOOD — Triumf walca.
ADRIA — Carewicz.
CASINO — Czerwony ślad.

WYPADKI I KRADZIEŻE
—  f ałszywy bilon. — Pulona Antoniego--  

mieszkańca Święcian — zatrzymano, gdy 
chciał na rynku Łukiskim puścić w obieg fał­
szywą jet nozłotówkę.

— Zbiegła z bielizną. — Wołkówna Jadwi 
ga bez stałego miejsca zamieszkania, skradła 
u Berkus Sory (Kolejowa 9) bieliznę damską 
wartości 100 zł. Policja poszukuje WołKĆuny.

— Pożar: — W mieszkaniu Trockiego Azry 
e!a (Kwaszelna 2) wybuchł podczas nieobec­
ności domowników pożar. Do dalszego rozpo­
wszechnienia się pożaru nie dopu -Uii sąsiedz*, 
którzy bez pom oc/ straży pożarnej ogień uga- 
sih Straty pokryje t-wo ubezpiecz criewe 
„Port" w Warszawie, ktć a ubezpieczyło urzą 
dzeme mieszkania i ubrań z na suną* i990 ro 
1ć ów.

—  OBRABOWANIE MIESZKANIA I 
SKLEPU. —  Wczoraj podczas chwilo­
wej nieobecności domowników do miesz 
kania p. Czesława Grusznica (śniegowa  
18) włamali sie złodzieje, którzy po 
splądrowaniu całego lokalu wynieśli ca­
łą garderobę Grusznicy i innych do­
mowników, oraz inne różne rzeczy. Gdy 
kradzież zauważono, rabusiów już nie 
było. Ze słów poszkodowanego wynika, 
że poniósł on straty przekraczające pół­
tora tysiące złotych.

Nocy ubiegłej dokonano włamania do 
sklepu Tobjasza Wulcendorfa przy uL 
Makowej 3.

Łupem włamywaczy padły artykuły 
spożywcze wartości około 700 złotych. 
Kto był sprawcą włamania —  nie wia­
domo.

— Wypadł z sań. — Użyniewicz Kazimierz 
mieszkaniec folwarku Prudziszcze gminy rudo 
mińskiej jadąc saniami po ulicy Zawainej wy 
padł na bruk i doznał lekkiego okaleczenia 
twarzy. Lekarz pogotowia udzielił Użyniewiczo 
wi pierwszej pomocy, pozostawiają:: go na 
miejscu.

K S  NAGŁY ZGON. W oro/cy z 11 mia 12 
b. m. z m a rła  naglić Szmlic 2>of ja  l a t  64 
(F.itnma 5— 2) P rz y cz y n y  śm ie rc i ara razie 
nie uistalonio.

KONCERT RELIGIJNY
W zorem iwaJUoi a tnędzą, ćkttóra w, ostaft- 

niiej c/hwoili' ta k  bardzo  się rotaszerEyiła z 
ra c ji cigólbe/go kmizysoŁ, może być. pa- 
orafja O strobram ska. P ra c u ją  tam  2 n ie- 
zm ordOwaną enedgją i 1 w ielkim  pożytkiem , 
d w a  stow arzyszeń na (żieńsktiie 1 męski® ) — 
pod tniaizjwaimem.: ,,Św. Wrjucetntego a  P a u ­
lo". Szczególniej zaś w yróżn ił tsię związeik 
wydiziiiału „C aritas", k tó ry  pod p ro te k to ra ­
tem  J .  E. K s. A rcyb iskupa R om ualda 
JałbTzykowsikiegK}, zaledwie przed  rokiem  
izosfal założony.

T a  m łodziirtka organizacja, zdążyła 
jiuż p rzy jść  z pom ocą n ie  jednej rodzinie 
pogrążonej w  sy tu a c ji ibeiz w yjścia .

Ale żyw otność je j s ta ła  .siię n a jb a r­
dziej (widoczna .teraz. M im o zubożenia spo­
łeczeństw a, a  tern sam em  i  zm niejszenia 
siię w spaniałom yślnych ofiarodiarwlców, — 
„C aritas"  akc ję  dobroczynną rozszerza 
w ysiłkiem  sam ow ystarczalnym . T u  traut- 
kość 1 przedsięibdoTiczość pozw ała m ieć n a ­
dzieję ow ocnych i  chlubnych wyników.

Doiwćidem tego  je s t  koncert re lig ijn y , 
izcrgandizJowiany n a  rzecz najb iedniejszych 
w  d n iu  12-go m arca, w  saili ogniska kol., 
w  k tó ry m  laskatw|y udział w zięły następ u ­
jące  o so b y : Panli h r. W anda  Ha'lka - Łe- 
dóchow ska, a r ty s tk a  operowa. Panna. Ał- 
donia Rioitapowiczówna, o ra z  ch ó r Ostro- 
bramiśkii! pod  d y n : P a n a  OE^of. J a n a  L eś­
niewskiego'. W  deklamacjiaefh b ra li ndfeiał 
p.p.. JadW'iga iSizaffeoiwska, o raz Edh\ra rd  
Rymasze/wski. M iały być jeszcze dw ie p a ­
rtie z Rediuity, k tó re  jednak  biorąc udziilał w  
sztuce: .„Dziewczęta iw. m undurkach", n ie ­
s te ty  n ie  przybyły .

K oncert o ‘wysokim  poziom ie a rty sty cz­
nym  należy dio niiewątpMwiiie rzadkilch n o ­
tow anych w  Willmie n iespodzianek.-

N iepodobną tu  pom inąć n a jb a rd z ie j za- 
służoiniego n a  terenlie sweji p a ra f ji  d'izla- 
łatoza społecznego ks. Józefa Wojiczunasa 
k tó ry  w  is łowię 'wstępnem  porw any zna- 
mienmem M u uniesieniem , podkreślił swy- 
dajnbść i potńzebę p racy  charytatyiw nej 
oraz konieczność ra to w an ia  bliźniego.

P o  (zagajeniu, ks. S u p e rio r Rzym ełko 
y^ygłoisdł 'odczyti. W m ocnych słomiaich zo­
brazow ał niebezpieczeństwo kryzysu, u a- 
‘Woliując; dio 'sam oobrony. N astępn ie  pand 
hr. H alka  - Le.dóćhowska odgrała. część 
iccatału  skiL-zypcoiw/ego, ia po odśpiew aniu

ODOL Pasta do zębów -
g ło so w an a  c o d z ie n n ie -za p o b ie g a  
brzydkiem u z a b a rw ie n iu  zębów  
1 p rzy k rem u  z a p a c h o w i z u st.

przez pannę Potapowdczównę )VAve Manda" 
Guncdia, n a s tąp iły  deklam acje.

P ierw szą część p rogram u zakończył 
chór.

Część d ruga  .koncertu była bardzo u roz­
m aicona: Skrzypce, śpiew y solowe, duety , 
kw arte ty , dek lam acje i chór. Przyczem  
zaznaczyć należy, że k o n cert te n  cieszył 
się dość znaczną frekw encją. M iędzy Szi- 
nem i w  zastępstiwie J . E . K a  Arcybisikupa. 
był obecny Kamićlerz K u rji M etrepolćtaj­
nej, iks. p r a ła t  Saw icki, o raz  kisi Kan. 
S tan isław  Zawadki, Proboszcz O s tre j B rą 
my.

2Je śpiewów wykofnanycih przez chór 
OstirCbramski, za, 1 w yjątk iem  o ra to rju m : 
„S iedem  słów  Zbawuidiela", Heidema, n a  
szczególną uwraigę zasługu je  „Sta b a t M a- 
te r" , ikompozyicji dyrygeratta. chóru  p. pnof. 
Leśniewskiego. Ale .ponieważ n o ta tk a  n i­
n iejsza m a n a  celu  ty lko podkreślenie do­
broczynnej akcji o rgan  izacyj c h a ry ta ­
tyw nych, przeto  polecam  uwadze osobom 
bardżie j w dziedzinie m uzycznej kom pe­
tentnym .

■Ograniczając się  n a  powyższem zosta ­
je  m i jeszdze złożyć gorące zyczemie — 
zwiążkowti „Caritias" pom yślnej 1 owocnej 
p racy  n a  p r^ s z ło ś ć

Szczęść Boże! W ł. A -w icz

XI Szopka akademicka

Na scenie na tle walącej się wieży święto- cewicz, Nowicki, Kowalewska, Szreaer, Miłosz, 
jańskiej cztery kukiełki: Bossesor Prossowski, ? Godziszewski, świetny twórca kukiełek. Z 
Jeżornirski Waszwieszwysz, Mac Cacat (żubr) pośród kukiełek dostrzegamy od lewej: Dem- 

Boyoyo. bińskiego, Kapałę, Gistedt, Walasiewiczównę,
Pod sceną, w towarzystwie kukiełek, sie- Wyspiańskiego, Ochockiego, Miłosza, Hitlera, 

dzą autorzy tekstów i wykonawcy: p. p.: Gu- Obsta i Godziszewskiego.

Projekt zniwelowania skwerku
na placu Katedralnym

W dniu 19 marca r. b, 
w SALI K0NSERWAT0RJUM (Końska i>

odbędzie sią pożegnalny koncert

JANINY KULCZYCKIEJ
PRiMADONNY OPERETKI WARSZAWSKIEJ

Poza arjami operowemi i oparetkowemi wykonane zostaną rtmanse cygańskie. — 
Szczegóły w programach. — Bilety zawczasu są do nabycia w „Orbisie* Jagiellońska 
i w hotelu St. Georges u portjera, a w dniu koncertu przy wejściu na salę.— Początek ! 

^  o godzinie 8.30 wiecz. I

Spadkowa afera Kamienieckiego

Niekonsekwencja
U rke Naidhalnilk ojpowiiada w „Życio­

rysie  przestępcy", że ikilediy uikjotchairia zdra- 
dlziła go, t&emścił się n a  miiej, ok rad a jąc  z  
■zegatrika. .i ipoi'itf-eillu sw ego ryw ala . Co ni- 
iby, b io rąc  mą rotzum, twiimioii je s t  w ta -  
ikim wypadiktr ry w a l?  Że oma go  w ołała? 
—  Trzeba było  oikraść Ukochainą.

N arzeczony pan n y  T eresy Nowickiej 
(Lipówłka 32) p o stąp ił podobnie nićkoin- 
sefewenittnie jaik Uirke. P rzyszedł w czoraj w 
inicey do  panieńskiego- mieszkania- Teresy, 
'w yciągnął s ta m tą d  swego ry w a la  p. Iza- 
ibeliskięgo i  ob ił go. Trzeba by ło  obić n a -  
uzee.zoiią, a  iz Izabelsikim- pójść razem  na 
pociechę w ypić 'kieliszek wódlki. N ie bę­
dziesz ty , ito będzie łninta,

WEŁNO. R uch pojdzdów  (koło K ate­
d ry  z uw^ągii ina s ta n  świiątynli m usi być na  
d łuższy czas jeżeli mdie ma sttałe w strzy­
m any. Rówyidież stan! posesy j położonydh -  
p rzy  ul. M. M agdaleny w skutek  sta łych  
w strząsów  rów nież n asu w a  duże obawy 
W  celu 'uregulioi^^ania-; ru ch u  n a  ty m  od­
cinku, ‘kfierowmlilk iwydziialu ogrodowego 
m ag istra tu  itnż. iWątorsk,i ipow/zdął miyśl 
wystąpieraia: z wmltoslkiem db- magjiSftratu — 

znliwelowania (Placu przez usunięcie

/ ł O i lS / 5!a
WILNO. —- W związku z aresztowaniem ap 

i kania sądowego Kamienieckiego, pisaliśmy w 
poniedziałek. Teraz dowiadujemy się bliższych 
szczegółów w tej sprawie.

W swoim czasie ojciec Kamienieckiego, — 
znany na naszym terenie kupiec, złożył skargę 
że syn jego Abram przywłaszczy! majątek spa 
dkowy pozostawiony przez zmarłą jego żonę 
Pesię w części należącej do niego oraz do je­
go drugiego syna, stale zamieszkałego w Ry­
dze. Według słów Kamienieckiego pozostawio­
ny spadek sięgał sumy 75 tys. złotych.

W związku z tem zameldowaniem Abram 
Kamieniecki był wówczas zatrzymany, lecz 
następnie zwolńioiiy.

Dalsze śledztwo w tej sprawie przekazano 
sędziemu śledczemu p. Chełstowskiemu.

Ustalone zostało, iż spadkiem po zmarłej 
Pesi Kamienieckiej zarządzał komitet opiekuń­
czy, w skład którego wchodziły A. Trocka, H. 
Wmtska, H. Kozesztelowa, H. Michelisowa oraz 
Rebeka Kamieniecka. Zadaniem opieki było 
prawidłowe podzielenie spadku pomiędzy wszy 
stkich spadkobierców. Tymczasem cały spadek 
trafił do rąk tylko samego Kamienieckiego 
(młodego).

śledztwo rozszerzono na cały zarząd. 
Jednocześnie dowiadujemy się, że w spra­

wę tej zatrzymana jest jeszcze jedna osoba.
A. Kamieniecki został w swoim czasie wy 

daiony z sądu za wykroczenia służbowe.

— WLSiZYSTKO W (PORZĄDKU. W  
'ZWiiążku iz niotiaftiką ua/szą ip. t. „Dlaczego** 
umletszczoiną w  „E urjerae  Nowogródzkim " 
Nr.. 64 (481) z  dinia 6. III. b. r . kcmsitatu- 
jem y iz 'zaidoiwoleulem, iż mliędizy K om ite­
tem  Wylkoimaiwtczyim O bchodu Im ienia M ar 
sza lka  P iłsudsk iego  a  Zvv. Strzeleckim  — 
sprawia 'przedtetawieula tea tra ln eg o  była  
uzgadnlaina mię pow odując żaidmych rio'z- 
biieżności poglądów. iWiobec leg o  noitałka 
ip .ib. „Dlaiczego" oikazała się  ra;i)e/o;diP‘Oiwiada- 
jącą  fak tycznem u staniowi rzeczy.

SK U P PŁÓTNA W  (POW IECIE LEDZ- 
KIM . Sitaraniem  Gkr. Toiwt. i Kółek Roi. 
w  Liidizie odlbędą isię śkupy. p łó tna  w  powie­
cie lddżklim w  Iw ju  15. I I I .,  Radiuniu 17. m  
Lidzie 20. III, i  Łijpntezikaeh 23. II I . «r. b.

— K U R S OBRONY PRZECIW GAZO­
W E J, S taran iem  iPbiw,. Komaitetu L O P P  w 
Lidzie odibędz/ie ©ię Ikuus obrony przeciw'- 
g/aizowej iw: lokalu  szkoły  .powszechnej Nr. 
I I I  p rzy  ul. Suw alskiej N r. 72, k tó ry  iroz- 
poiciznie się  dnia' 17 i itiwać ^będzie d)o djnia 
30 m araa  r . b.

— ORGANIZACYJNE ZEB R A N IE  — 
KOŁA HODOWCÓW KONI. W  dlniu 20. III 
r. b. w lokalu  O kręgow ego Tow, Org. i 
Kółek Roliniczyich w L idzie o godiziiiniie 10 
odbędzie się zebranie Porządek oibrad:
1) zagajen ie  i w ybór przewodmiczącego,
2) re fe ra t p. m a jo ra  Steckiewieza Lnp. 
hod. kopi., 3) odlczykanie i  p rzy jęc ie  sita- 
itutu, 4) o rganizacja  K o la  Miejsieojwego 
5) wrolne wnioski.

skw erku  W cehi ^ptrzeprowadzenia (tam je - 
żdtni: po, oibu s tro n ach  p lacu  t. j. kolo K a­
te d ry  i  koło gm achów  n a  ul. M. M agda- 
łeaay urządlzając .dlużie zieleńce i chodniki. 
P ro je k t te n  po wypełnieniiU' go ntiezbędme- 
md szczegółam i m ógłby być zrealizow any 
jesizcize w ro k u  'bieżącym. Dodać należy, 
że podobną m yśl (wjpaiwiał jeszcze przed 
p a ru  'M y wnee-prez. m iasta  p. Czyż lecz 
n ie  z/nałaizł c<a popaircia mjiaistta.

-------------oQo------------

Kłtójo wileńskie
ŚRODA, DNIA 15 MARCA 1933 R.

11.40: Przegląd prasy, kom. meteor., czas. 
12.10: Muzyka z płyt. 13.20: Komun, meteor.
14.40: Program dzienny. 14.45: Muzyka popu­
larna (płyty) 15.15: Giełda rolnicza 15.25: 
Chwilka strzelecka 15.35: Audycja dla dzieci. 
16.00: Recital skrzypcowy J. Menuchina (pły­
ty ). 16.20: Odczyt dla maturzystów. 16:40: 
„Co nas boli?" — przechadzki Mika po mie 
ście. Odpowiada na zarzuty Witold Czyż, wi­
ceprezydent m. Wilna. 17.00: „O nowym pro­
gramie śpiewu" — odczyt dla naucz, muzyk' 
17.15: Komunikaty. 17.20: Pieśni litewskie w 
wykon. Aldony Potopowiczówny. 17.40: „Ro­
la gospodarcza zarobków robotniczych w Pol­
sce" — odczyt. 17.55: Program na czwartek.

18.00: „Powieść społeczna w XIX wieku" 
— odczyt dla maturzystów. 18.20: Wiad. bież. 
18.25: Koncert życzeń. 18.40: Przegląd litewski 
18.55: Rozmaitości. 19,00: Codz. odcinek pow. 
19.10: Rozmait. 19.15: „Co się dzieje w W il­
nie?" — pogad. wygłosi prof. M. Limanowski. 
19.30: Prasowy dzień. radj. 19.40: Audycja z 
okazji Święta Narodowego Węgier. 20.45: 
Transm. z Berlina (IX sym fonja '— Beethove- 
na.) 22,00: „Na widnokręgu". 22.15: Recital 
fortepianowy Alfreda Hoehna. 23.00: Wiad.
sport.. 23.05: Dod. do pras. dz. radj. 23,10: Ko 
munikat meteor. 23.15: Muzyka tan.

POPIERAJCIE L.0.P.PJ
Bóle reumatyczne w stawach i mięśniach, neuralgję i bóle głowy z powodzeniem uśmierzają i usu­
wają tabletki Togal. Togal wstrzymuje nagromadzanie się kwasu m oczowego, zwalczając w ten  
sposób w zarodku te niedomagania. Togal nie wywiera ubocznego szkodliwego działania. We 

9 # 9  wszystkie h aptekach. N ależy jednak zwracać baczną uwagę na oryginalne, nieuszkodzone opakowanie Togal
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Pożar plebanii
WYDOBYTO ZWĘGL ONE ZWŁOKI STARCA

SŁONIM. —  Wczoraj rano spaliła się 
ptebanja kościoła katolickiego we wsi 
Skrundzie pow. Słonimskiego.

W czasie pożaru poniósł śmierć stróż 
plebanji Boryk Bazyli, lat 60. Uczestni­
cząca w akcji ratunkowej ludność wynio 
sła z plebanji już tylko zwłoki Boryka.

W toku dochodzeń stwierdzono, że 
pożar powstał wskutek wadliwej budo­
wy pieca kuchennego oraz złego stanu 
przewodów kominowych.

śmierć Boryka nastąpiła w chwilę 
po wybuchu pożaru, wskutek uduszenia 
gryzącym dymem.

— O U LG I DLA ROLNIKÓW . N® po-
eiiedasenini de lega tu ry  Pawlialtowego B iu ra  
do spraw  fiiniainaoiwio - redinjydh, 'odbytem 
w  dn iu  6 m arca  b. r .  pod ptriaswodinictwem 
p. ’ priaeiwodiniiciząieego wyalz. poiw. isłtarasty 
Dtroiżańsikiego, p rzy  udziale naezeilmiika u- 
lizędlu. skarbow ego inir. 2, Ł u k asik a  oraiz 
członków: jpip. Sołtanla, iolż. Jahołkowsfcie- 
go Sluirowca, Zdaniowioza i kieroiwfnliika B iu ­
ra  Przybylsikiego —  pow zięta  zosta ła  n -  
chiwała zwrócenia się  dla Wojewódakiiego 
iB ura do 'Spraw  filoianjsowio -  ro lnych  z 
p rośbą o  pqpaircie s ta ra ń  o pomoc siewfnią 
o jak ą  skierowania b y ła  prośfoa do p an a  
W ojew ody przez O. T. i K. R., oraiz wy­
stąp ien ia  do Iżby iSikatriborwej iwi sp raw ie  
odiroezenlia pierw szej irfaltiy p a liw o w e g o  
,X>odlatkiu grun tow ego  — dio jesiieni b. tr.

W obec zupełnego b raku  nasio n  u  ro l­
ników1, 'wslkutek k lęsk  ii, ją k a  naw iedziła  w  
r. ub. pow. grodzieński —  a  n ie  uzyskan ia  
pom ocy siew nej dla rclnlików, aereny  o r­
ne m ogą poizoisitać raiiiecibsiiiaoie, oo pogorszy - 
łoiby k ry ty czn y  stiatm rblnikóiw. Spdizie- 
wać s ię  należy, iż powzięta p raca  zakoń­
czy się .pomyślnie.

—  '2EBRANTE ZARZĄDU RADY O. 
T. O. i K. R . W  dn iu  5 k w ie tn ia  b. r . o  g. 
12-ej w  'lokalu (własnym .przy ul. Orzesz- 
kcw ej N r. 3 odbędzie isię zebr a tnie Z arzą­
du iii R ady  Okręgowego T ow arzystw a O r- 
igaimizacyj i K ółek Rolniczych. Porządek 
dzietnioy obejm uje :

1) Oidczytianie iproftokułu z ^ostatniego 
posiedzenia Z arządu  R ady1 2) Spraw ozda­
n ie  z idiziałallmiościi O. T. O. i K . R. i Orasio- 
'we. 3) P lan  p racy  i 'budżet n a  ro k  1933-34 
4) S p raw ą  wailmego zebran ia O. T. O. i  K. 
R. w  d n iu  9 kw ietn ia  (w alny zjiazd), 5) Lo­
sow anie dzionków Rady, 7) W olne iwnliio- 
sfei.

—  M ISTRZOSTW O SZKÓŁ ŚRED N ICH  
W JE Ź D Z IE  SZTU CZN EJ N A  ŁODZIE.
W  zorganizowanych przez O kręgow y U - 
rząd W. F., K. S . „Cre»ovia“ ii koło sp o r­
towe przy Giann. iPaństiw. Męslkim, 'Zawo­
dach w jeźdizie fiigurowej na łyźwaidh o mi­
strzostwo szkół średnich m. Grodtalai, ty tu ­
ły  m istrzów  zdobyli:

W  jeździe fiigiuirowlej pań  ty tu ł  m is trz y ­
n i  —  bezapelacyjn ie  izdobyiła m łodociana 
J a n in a  'Pudłow ska z P . G. 2 . w jeźdizie f i-  
giunowej .panów 1) Myiszawslki P. G. M. 2) 
C zarnocki P . G. M. 3) D odusżbo O. F . M. 
S. w  jeździe fig u ro w ej p a ram i —  p a ra  
■Pudłowska i  Myisowski. N adm ienić należy, 
iż  zdobyw czyni .dwu ty tu łów  m istrzyn i p. 
Ja n in a  iPudlławsfka .wykazała1 ■ w ielkie o- 
panowaJnie łyżew  i elastyczność f ig u r  — 
co fwi*óżyć je j  może w ielkie powodzenie n a  
przyszłość.

—N A PA D  RABUNKOW Y. W  dntiu 10 
b . m. m iędzy igodlz. 23 —  24 do miiesizkania 
Leńkiewlicza Klem ensa, m ieszkańca wisi 
Porzecize w ta rg n ę ło  isię .przez okno 5-eiu 
ńiieznianydh osobników, uzibriojony^ch w  k i­
je  i  botsaki, k tó rzy  .ciężko, polbiili,, aż  d o  u- 
tiia/ty przyitommośdi Lenkiew icza i jego 
żonę, n astęp n ie  'zrabowali około. 200 A. 
.Sprawcy p rzy  pom ocy wyłaimanlia o k n a  do­
s ta li się  do w n ę trza  i  ipo dfOkomaniU ra -  
bumibu -Zbiegli wi mliewiiadomym kierunku. 
Poszkodow anych po udtzieleraiiu pom ocy na 
'ińiejsłcu (odwieziono do  'Szpitala; S e jm i- 
kowego w  G rodnie. N a miiejisioe w ypadku

FELICJA ROMANOWSKA.

wysilono fumkcjionarjluszy P . P .
—  OPÓR WŁADZY. Sąd O kręgow y w 

składzie jedhoosoibofwym (.sędzia Paciewicz) 
rozpa tryw ał spraw ę 'Slamuela Sn!arsk.iego 
i  L ei Klemputem ośkorżanych o  to , że ■w 
dinliu, 23 lis topada 1932 ro k u  'staw ili ^ipór 
isekwestrahorawi U rzędu Skairbowiego- pod­
czas zabiieroniiia .u .oskarżonych 'zajętych 
.niier'Udh'omlości.

N a  przew odzie sądoiwym .wyjasiriło się 
że .oskarżeni (W podatiklaich n ie  zalegają, za­
jęc ia  zaś  dokomiaino za  zalegle p o d a tk i m a t­
k i oskarżonego.

Obrońca oiskarżonych p. mec. F irs t en- 
iberg w  prizemóiwiieniu siwlojiem zw rócił u - 
wagę przedewisizysitkiem na' to , że zajęte  
Cie n ieruchom o ścii oskarżonych  było n ie - 
'Wllaściwe .gdyż 'Oiskarżeini imię za leg a ją  w 
podatk ach  ii n ie  m a ją  'obowiązku płacić n a -  
iwetl za  m atkę.

W dailiszejt części1 swego przem.ówie- 
mlia. obrońca w skazał, że. kom ornicy  p rzy  
w ykonyw aniu sw ych czynności n ie  n ap o ­
ty k a ją  ula 'tak częsty  opór, jiak sekwesitra- 
to rzy . Świadczy to., o  'obcho.dizieniiu isiię ko- 
morxi)ików z  ludnością p rz y  wykomywiamiiu 
sw ych czynności1. . W  fcońkiluizji: obrońca,
w nosi o  uniew innienie oskarżony eh.

iSąd. po- n a rad z ie  sk aza ł obu oskarżo ­
nych  ipo 3 miesiiące aresż tu , zaw ieszając 
"wykonaralie k a ry  n a  'przeciąg llat dwóch.

—ZA SŁ A B N IĘ C IE . W  dn iu  12 b. m. 
do Szpitala miejsIkiegO dlostarooinio kobie­
tę  nieznanego (nazwiska.' k tó rą  zaJbra.no n ie 
p rzy tom ną z  pociągu przybyłego z B iałe­
gostoku, .o godz. 20.50 P rzy  w ym ienionej 
znaleziono nakaz płatnfiiczy ze Szpitala, z 
B iałegostoku mia nazw.isko Bohdanow icz 
Miidhąliny, .zam. :we w si Ogrodu,iki gm. 
Bereźnilca pow. 'Suwalskiego.-

- POŻAR W1SKUTEK W ADLIW EGO 
U RZĄDZENIA KOM INA. W dniu 13 
b. m . o  godz. 5.40 we w si H oża w  zabuidb- 
wiauiaeh iStoniisława V* M ichała Suclhioc- 
kiclh rwyfbuchł p o żar 'skutkiem  którego. — 
sp łonął doszczętnie dach dom u zam ie­
szkałego w spólnie przez Suchockich i  -Sa­
kow ych. P o ż a r  pow sta ł w skutek 'wadli­
w ego urządzenia, kom ina. W yp ad k u  z 
ludźm i n ię  było.

— T E A T R  MIEJiSKI. iWe czw artek po 
ra z  d ru g i siensacyjnai fcomedja M aumm.t- 
(rye‘'go .,,Tąjiemnica pow odzm iatt

W  ipróbaich ipoid reżysei-ją idyr. Opialiń- 
-skieigo sty low a kiomedijia Korzentiionyskie- 
.,go p. t. ,^Wąsy i pem ika“ .

h r a i b c b
/

— U ST A L E N IE  PROGRAMU OBCHO­
DU IM IEN IN  M ARSZAŁKA JÓ ZEFA  
PIŁSU D SK IEG O . W troku bieżącym  na 
dzień 19 m arca  r . b. p rzy jeżdża do B a ra ­
now icz p a n  w ojewoda ÓL 'Świderski, woibeo 
czego obchód imien-in będzie przeprow a­
dzony itemibardziej. uroczyście.

W  dn iu  11 marrlcfa .w; -salliii m a g is tra tu  
pod przew odnictw em  p a n a  s ta ro s ty  N eu- 
gebauera  odbyło się posiedzenie K om ite­
tu  organizacyjnego.

Po debatach ustalono następujący .pro­
gram obchodu.

18 m arca  .godz. 19 czapstrzyfci. o rk ie s tr  
wiojśkowych i  icywiilnych. 19 marca, o godz. 
9 nabożeństw o w e w szystk ich  św ią ty ­
niach.

O godlz. 10 m sza połow a, n astęp n ie  d e ­
filad a  iprziedl Pom nikiem  N ieznanego Żoł­
nierza.

O godz. 12^tej u ro c z y s ta  okadem ja w 
k in ie  A pollo i' -o godz. 1 5 -te j o k a d e m ja  po­
pularna..

O godz. „czarn a  ikaiwa" w  kiłne
„Casinio<ł.

— W A LN E ZGROM ADZENIE ZW IĄZ 
K U  REZERW ISTÓ W . W dniu  12 m arca  r. 
ib. o  godz. 11-tej w  sa li k in a  A pollo od­
by ło  się  zgrom adzenie czlonkówi Zw iąz­
k u  Rczerwisitów i  B y łych  W ojskow ych w 
.ilości około  200 osób, pod (pr:zewtodnictwem 
p. GląJbika Serafiina.. P o  odczy tan iu  p ro to ­
k o łu  iz poprzediniiiego zebrani.a. prezes p. 
RogUliski przedłiożył spriawoz.dianie z dzia­
łalności .Zonząfdiu z którego. ,wi|dać azyibki 
roizwój dzięki' energicznem u Ziarządoiwi., 
bo' obecnie kolo lilczy przeszło 230 osób.

N aśtępnie  po sprawloizdlaniu K om isji' 
R ew izyjnej 'zabrał głolsi p. ś ta ro s ta  N eu- 
gebauer, k tó ry  w- przemówojeniti -siwojem o- 
mówiii.znaezeniie i 'zm ierzające dążenia. Zw. 
Rez-enwistów oraz w zyw ając dio in tensyw ­
nej pracy, .wyraził uznan ie  Zarządowi, 
z.a należyte wyw iązanie się w  'tym don io ­
słym  celu.

'Potem uchwalono budżet n a  rok — 
1933-34 w  (wysokości 2.931 -zł 19 g r;. i  (wy­
b ran o  zarząd w  (składzie pop.rzedinim, na 
czele -z prezesem, p. Roigulskiim Stani,sła­
wom.

Ja k  wyn.ika .ze ispraiwoizdań, zarząd w 
ciągu  ostialtnich 10-ciiu m iesięcy -siweigo u - 
rzędoWainia dużo zdziała! na. ty m  -polu, al­
bow iem  pom-imo-, że .zwerbował' n a  człon­
ków  rezeriwdistów oficer-ówi 36, podchorą­
żych 7, podoficerów ' 72 i (szeregowych 116, 
lecz także  zorganizow ał szereg  sekcyj a 
m ianow icie : kom panję  P. W. «  48 ludzi, 
Sekcję cyklisitówi P. W. —  12 ilhdzd, Sek­
c ję  shnrtioiwTą, k tó re  iwiyistępOiwały ■ zioirgani- 
zow ane w  jedną  kom pan ję  honorow ą idni a 
4*. IX  .r. rulb-. ipodlczasi wojewódzfcieigo izj-az- 
du  F ederacji P .  Z. O. -O. iw i B aranow iczach.

N astępn ie  u tw orzone: (Sekcję k u ltu ­
ralno. - ośwriiaibową o. do-tyehczajsoiwym s ta ­
n ie  49 .członków, k tó re j przew odniczącym  
jest: p. d y re k to r B aranow ski1 J a ro s ła w ,
S ekcję  (szachową pod  przewodnictwem  p. 
inż. Rrępskięgo- Anltoniiego k tó ra ' liczy 18 
eztounkó-w, -Sekcję pomocj-’ lekarski-ej — 
pod przewodinictwiean dkra Szota-, któir.a u - 
.d:zieia. bezpłatnie .pomocy członkom  związ­
ku . Sekcję pom ocy koleżeńslkiej! — p rze ­
w odniczący P. Polaczek, m ającej, nla. celu 
n iesienie pom ocy wsizełkiego rod za ju  i wy­
szukiw ania  p racy  d la  bezrobotnych człon- 
ków  'zwii.ązku. Sekcja p o ra d  pirownych — 
przewiodniiczący p. Timiriąziiewi Paw eł, k tó ­
r a  udziela bezpłatn ie p o rad  praw nych człon 
k-c-m Zlwiąziku.

— Reaisumując pow yższe należy  s-twier* 
dzić, że 'Zarząd wtkłada wsizysltkie, -siły, by 
koło Rezerw istów  wysmoląc n a  najw yż­
szy szczebel.

— CZY .UKRADŁ ? W dinliu. 10 m arca  ir. 
-b. Efroimuw.icz S ara  zameldlowała Korni- 
sarjaltow.i P .  P. że w  ty  mdlniu prtzysizedł 
do m ieszkan ia  Józef Kotrdan ;i śk ra d ł z  
torebki; wsiząeej n a  ścioniiie 13 ,zł. gotów ką a  
a -gdy -chciała go  .zatrzymać bnutalmiie ją  
odepchną! i uderzył p ięścią  lokato rkę  jej 
Basiię O zarną.

— AMATORZY DARMOCHY. W dniu 
10 b. m. przysizli (dlo klfuibu podoficerskie­
go Ja n  Mich.cn; m -c  wsli1 EmilejisiznÓwicze 
gm. Pocza jów i J a d  R udom an m ieszka­
n iec Ostrowiia., kazai.il sobie podlać .wódkę 
i izakąskę, a  isikotnlsiumowawszy ma: 8 zł. 55 
g r. (isitosuntoOwo nie dlużo) nie zapłaciw - 
iszy iiiajspOkojnliej wyszli.

Gospodarzowi n ie  pozostało nic dio zro- 
bieniia ja k  ty lk o  zameldować policji.

Miesiąc Szlagierów w Klnie „REWJA" Ostrobramska 5.
^  Dziś premjera! Najgłośniejszy film Doby obecnej! Dziś premjera!

„Żebrak z Bagdadu"
Przepiękny dramat wschodni o bajecznie boga tej wystawie.

W rolach głównych: Największy tragik amerykański S. SKINNER i urocza Loretta YOUNG.
Początek o godz. 5—1—9. W sobotę i niedzielę o godz. 3. _____

Najwybitniejszy film p  p  t O W K I I I O '

„ K A I N  I A  R  T  E
w Moskwie.
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mówiony i śpiewany po rosyjsku według powieści MAKSYMA GORKIJA ukaże się wkrótce w kinie

Pan
te3. i 28

D.iAś OSTATNI DZIEŃ „OSTATNIA ESKAPADA;
Jutso premjera. Przepiękny o europejskiej sławie film 9

Skończona Pieśń
wdzfęk pięknych kobiet... 
czar miłosnych upojeń...
rozkoszny dwugłos młodych rozkochanych se*c 

W roli gł. urocza LIANA HA1D j wytworny WtLLY FORST. Nad program: Aklualja dźwjękowe. 
  Seanse: 4,^6, 8, i 10,15. W dn. św. o 2-ej._________  —

To
Dorośli i młodzież śpieszą ujrzeć arcydzieło,jakiego świat dotychczas nie widział

p o z w ó l c i e  n a a  tr t i
Egzotyczna epopea. Wstrząsające walki o byt między najdzikszemu drapieżnikami. Polowanie na dzikie zwie­
rzęta bez broni przez słynnego podróżnika Franka Bucka. Nad program Atrakcje dźwiękowe.

Balkon 49 gr.. Parter od 80 i 90 gr. Seanse: 4, 6, 8, i 10.15.

Dźwiękowe kino
H 3 L L Y W 0 0 D

Mickiewicza 22 
tel. 15-28

CENY NA PARTER OD 25 GR. Dziś W kd.ń si*ieje, tanc y i śpiewa w najpiękniejsim  pizebojn seiono
■■ 'śy&i? . Ł A l i  1  osnuły ua tle życia króła walców Straussa. — Rekordowa obsada:

T R Y U M F  W  A U  A r̂ £ Py ita Rina ‘ a,r!ry Hans Stuve.
Rzecz dzieją się w Wiednie, w Rosji w Carskiem Siole, Czarujące melodje. Przepych wystawy Nad program: Atrakcje

dźwiękowe.

O G Ł O S Z E N I E .
Komornik Sądu Grodzkiego w Wilnie rewi­

ru 10-go zamieszkały przy ul. Wiwulskiego nr 
6 m. 28 na zasadzie art. 1030 Ust. Post. Cyw. 
ogłasza, że dnia 3 kwietnia 1933 r. od godz. 
10 zrana w domu przy ul. Trockiej pod Nr. 11 
odbędzie się licytacja ruchomości, należących 
do dłużnika Józefa Brezy, składających się z 
urządzenia mieszkaniowego, oszacowanych na 
1010 zł.

Spis rzeczy i szacunek takowych przejrzą 
ny być może w dniu licytacji.

Komornik Sądowy
Jerzy Fiediaj.--

N A S I O N A
roślin warzy wnych oraz kwiatów z caj 

lepszych źródeł pcleca

Zygmunt Nagrodzie!
W ilno, Zaw aln* 11-a.

Ż ą d a j c i e  c e n n i k ó w - .

K A S A
I Ogniotrwała
| duża do sprzedania. — ic4g£_ od 1 
Wiadomość tel. 12-35 i 
tel. 13-57.

P O S A D Y
rzadcy, ekonoma pos,

WESrŴSOSSCFKTćGW

Poszuktje się czywsj y

L OK O MOBI L
powierzchnia 

nagrzewu minimum 20 kw. mir. do nagrze 
wania wody,— Zgłoszenia do hrmy ^F u rs"  

Mecieio^a 14

H  H  S II
itig|03i!i»in@ j k o s m e t y k i

W iS n o , M i c k i e w i c z a  M  m ,  4 .

Nr. Akt. — 1257-32.
O G Ł O S Z E N I E

Komornik Sądu Grodzkiego w Wilnie rewi­
ru 4-go, zam. w Wilnie przy ul. Bazyljańskiej 
nr. 4 zgodnie z art. 602 KPC, obwieszcza, że 
w dniu 16 marca 1933 r. od godz. 10-ej w 
Wilnie na bocznicy kolejowej przy ul. Słowac­
kiego Nr 23 odbędzie się powtórna licytacja 
mienia ruchomego, składającego się z wagi 
ciężarowej na 500 kg. — z aparatem, oszaco­
wanego na 1.200 złotych.

Podlegającą sprzedaży ruchomość można 
oglądać na miejscu w dniu licytacji.

Komornik Sądowy 
A. Maciejowski.

U R O D Ę

Ż ó r a w i n y
800 klg. do sprzedania 
Ul. Wodociągowa 10 
ni. 3.

Lokale

kobiecą konserwuje, doskonali, odświeża, na­
suwa jej skazy i braki. Masaż kosmtóy*^ 
jy twarzy. Masaż ciała, elektryczny, sry- 
azczupiający (panie). Natryski „Hormons” 
według prof. Spuhla. Wypadanie włooów, 
łupież, indywidualne dobieranie kosmetyków 
do każdej cery. Ostatnie zdobycze kcees* 

tyld racjonalnej.
Codziennie od g. 10—8.

W. Z. P.

.... . kwietnia.
— Posiadam świadec­
twa szkolne oraz z 
większych majątków — 
Referencje osób poważ 
nych. Oferty w  Adm. 
ołowa pod M. D. 40.

"k u c h a r k a
wykwalifikowana — — 
przyjmie pracę na skro 
mnych warunkach. —  
Zgodzi się wyjechać, — 
posiada świadectwa —- 
Bernardyński 4 m. 3.

m m m m m m m m tarn
^ L e k c j i

3  f 5  p& fcG jG W e _iM M W M U l■■I.MIWlh
mieszkania odiemonto R O D O W I T A  
w*ne z wygodami d o p R A N C U Z K A  
wynajęcia uiedrogo. — ndziel* lekcyj friłice 
Informuje Zawal aa 60 skiego. — Zgłoszenia 
m. 10 od g. 9—11 rano Mickiew icza 22 m« 55 
lub od 4 - d po poi. od godz. 11 ej do 2-ej.

łTłYY?
P O K Ó J  

DO WYNAJĘCIA 
dla kulturalnej osoby 
Dąbrowskiego 12 m. 3

f a b r y k a  a j  g  &  b f 
I Sir ŁAD W RS L i

f . K I L E R I I R i M a
Spółka z ogr. cdp. 

Wilno, u!. Tatarsks 20, 
dom własny. Istnieje od 1843. 
Jadalnie, sypialnie, salony, 
gabinety, łóżka niklowane i 
angielskie, kredensy, stoły, 
szafy, biurka, krzesła dębowe 

i t.p, Ceny znacznie zniżone.

S P I E K A  R O I f l E O P S T Y E Z R S
prowizora farmscii

Floriana GOŁOtiSKIEGO
została przeniesiona z ul Królewskiej

na ul. Mickiewicza 21
Apieka zaopatrzona we wszystkie środki 
homeopatyczne i opabuckotse jak również 

w specyfiki Or. Madausa.

DOKTOR

Zeldowfcz
chor. skórne, wenery - 
czne, narządów moczo­

wych.
od 9 do 1, 5 do 8~- 
wieczorem, ul. Mickie - 

wicza 24. 
DOKTOR

Z E L D O W lC e O W A
kobiece, weneryczne — 

arządów . moczowych 
od 12 — 2 i od 4 -6  
ul. Mickiewicza 24 — 

tel. 277.

,U PN 0
s p r z e d a !

P O S Z U K U J Ą  
PRACY

E K O N O M
objazdowy poszukuje -1 
posady. Posiada reko­
mendacje. Adres: pocz' 
ta Turgiele skrzynka —

_______________  „  15 A. N.
S A N D A C Z E   --------— ;-------—

nowy transport i inne INTELIGENTNA 
ryby po cenach niskich panienka lat 16 poszu- 
poleca D-H St. BANEL kuje posady do dzieci.

S-ka ul. Mickiewicza Adres: poczta Turgiele
23 tel, 8.49. skrzynka 15 A. N.

7 PowoduDvVJAZDU' Werwszorzędna
sprzedaje się b. tanio ^  u , . n  , 
stylowy pokój jadalny, poszukuje posady^ w 
prawie nowy. W. Po- 9JiescJe . H .na wyiaz *̂ 
liuhnka d. H m .  1 8 -  Ma świadectwa -  ul
od 1—3 p .p. P 'otra ' -lo—J.

-BARDZO BIEDNA-4 
rnatka z wysiłkiem pra 
cująca na kawałek diłe 
ba dla męża bezrobot­
nego i pięciu synów 
od 5 — 13 lat błaga o 
•pomoc w nabyciu ma-' 
szyny do szycia, by j«f 
ułatwić zarobkową pra 
cę. Sprawdzona przez 
T-wo Pań Miłosierdzia 
św. Wincentego a Pau- 
io i istotnie zasługuje 
na pomoc. O najmmej- 
sze prosi ofiary — skin 
dać w redakcji Słowa. 
Adres jej: Zwierzyniec 

Niedźwiedzia 17 m, 7.

W ileńska powieść krym inalna
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M uszę się przyznać, z n iek łam aną dum ą, 
że w w ypadkach , jak  teraz, w obec bezpo­
średnio  g rożącego  n iebezp ieczeństw a, w 
oczekiw aniu  stanow czej rozgryw ki —  o p a­
now uję całkow icie sw e nerw y i zdobyw am  
się na zim ną krew .

Stałem  w sam ochodzie  pochylony nad 
G ierm anow iczem , p raw ą  ręką trzym ając  za 
k lam kę drzw iczek i szybko w ydałem  roz­
kazy :

—  Nie ham ow ać m aszyny! Pełnym  g a ­
zem naprzód! W szystk ie  reflektory! D ziesięć 
kroków  od au ta , s tan ąć! W yskak iw ać  na 
boki i nie w łazić w św iatło!

żżu ch ch  —  ciężko stęknąw szy  zarył się 
C hevro let o kilka k roków  przed  ta jem ni- 
czem autem . Skoczyłem  p ierw szy  z rew o l­
w erem  w  ręku, p rzez rów  na  po le; za  m ną 
Iskander. G ierm anow icz w yłączył m otor i 
skoczył rów nież w  praw o. P ozosta li w  lewo. 
W ten sposób , sam i ukryci w cieniu, ośle­
p ia jąc  spodziew anych  bandy tów  reflek to ra­
mi, —  m ieliśm y dokładnie  ośw ietlone pole 
w idzenia. Nie było najm niejszej w ą tp liw o ­
ści. P rzed  nam i sta ł ciężki, w ojew ódzki 
Buick.

Ściskałem  kolbę rew olw eru . Byłem  p rz y ­
g o to w an y  na  w szystko . S taliśm y tak  chw ilę, 
jak  skam ieniali w  m iejscu. G dzieś z da la , z 
w ilgo tnych  łąk, odezw ał się derkacz, raz i 
drugi. Ale w B uicku w ojew ody  p anow ała  
cisza. N iem a nikogo. Auto najw idoczniej 
porzucono.

—  Z gasić  św ia tła  —  pow iedziałem  
przygnębionym  głosem . —  G ierm anow icz 
obejrzyjcie m aszynę. Siadłem  w yczerpany  
na stopniu . T o  te n iep rzespane noce...

S tarszy  poste runkow y  do tknął m otoru. 
P róbow ał następn ie  różnych części, obejrzał 
koła, w reszcie zdał rap o rt:

—  Panie naczelniku, zabrak ło  im ben­
zyny. P rzebili opony i kiszki. M otor j e ­
szcze ciepły. T y lko  co zwiali.

W  tej chw ili p rzeraź liw a  b łyskaw ica  roz­
darła  pow ietrze, p ad ł grom . Z erw ał się n a ­
gły w icher i rozszala ła  na dobre burza. 
D eszcz począł lać jak  z cebra. —  T o nas 
o trzeźw iło . W leźliśm y pod budę i jęli roz- 
s trząsać  sy tuację  spokojnie.

XIX

B andyci zostaw ili auto  i uciekli. Uciec 
mogli w prost, w lew o, lub w praw o , albo też 
uszli jak iś kaw ał szosą, by następn ie  sk rę ­
cić. Poszuk iw ać ich w tej chwili w najbliż-. 
szych zaroślach , je s t rzeczą absu rdalną . 
W szędzie , w  tej okolicy rozc iąg a ją  się w iel­
kie lasy. Ł atw ie jby  znaleźć szpilkę w stogu  
siana. —  A jak  się p rzed staw ia  topografja  
te ren u ?  W lew o od szosy, aż po linję kole­
jow ą W ilno Zem gale, 'suchy  las szpilkow y, 
o gęstem  podszyciu . W  praw o, pola, łąki, 
rzeka W ilenka, następn ie  zbite m asy leśne 
N ad leśn ictw a Ł aw arysk iego . T ak  nam  o b ja ­
śn iał p o lic jan t m undurow y.

—  A w ięc?  —  zap y ta ł G racjanow ski.
—  A w ięc, mogli pó jść  zarów no w lewo, 

jak  w praw o.
Pełen rezygnacji zapaliłem  pap ierosa , 

p ierw szego  od w yjazdu z W ilna  i zag łęb iw ­
szy się w poduszkach , udaw ałem  w obec 
sw ych podw ładnych , że ro ję jakow eś ge- 
n jalne plany podczas gdy  w łaściw ie w g ło ­
wie mojej p anow ała  pustka , zm ęczenie, chęć 
snu i chaos. Co ro b ić?  —  Blum prosił 
służbiście o ogień. Podałem  mu ogarek.

I o to  nas czterech, oficera, i dzielnych 
w yw iadow ców , sk ierow ał na w łaśc iw e tory 
jeden  polic jan t m undurow y K om endy P o ­
w iatow ej. T en w łaśn ie , k tó regośm y wzięli 
z Nowej W ilejki. N azyw ał się B ilunas i 
znał doskonale  miejscotwy teren  i stosunki. 
P ow iedzia ł tak :

—  ja  radzę jechać do M ićkun. T am  jest 
„nasz  cz łow iek“ , trzym a herbaciarn ię . On 
wie dużo. jeże li to je s t taka  z-.nczna  s z a j­
ka bandy tów , on m usi wiedzie.: i w ska-

"Wszyscy spojrzeli na mnie. 
.^cie kazałem  jechać.

XXf

czywi

W incenty  B ukow ski trzyma! hei b i u a i - 
nie w M ickunach od la t 5-ciu M ówiono a 
nim, że trudnił się przem ytem , ale niech mu 
■u idzie w niepam ięć. U rodzony w K o b jln i-  
ku, p row adził jak iś czas m ały handelek  ua 
Zarzeczu w W ilnie, zw inął go przezornie 
jeszcze przed  kryzysem . G dzieś w ta jem ni­
czy sposób  sp ław ił teśc ia  i kupił kaw ał 
grun tu  w M ickunach. Spokojny w obejściu , 
pow ażny, w ażył każde słow o zanim  go z 
ust .wypuścił. K ażdego m iał w  zw yczaju 
obejrzeć od stóp  do głów . Czynił przytem  
w rażenie  człow ieka godnego  zaufania, bo 
w rezultacie m ów ił p rosto  i w yraźnie. —  
Nie w iem  dlaczego , m iałem  w rażenie , że 
ten człow iek wie o w szystk iem , choć nas o 
nic nie py tał, a tylko słuchał. K azał podać 
herbaty . H erbaty  —  nie w ódki. T o  dobrze 
św iadczyło  o jego  in tencjach. Sam w ypił 
pół szklanki, o tarł p o t z pełnego, jak  księ­
życ oblicza i zapy ta ł w reszcie B ilunasa:

—  G dzie sta ło  au to?
—  Pom iędzy mniej w ięcej U litą i D e- 

rzelam i.
—  Aha. —  W łożył kapo tę . Z m arszczyw ­

szy czoło spo jrza ł p rzez o tw arte  okno na 
niebo, następn ie  na zegarek . Z a 20-c ia  dw u ­
nasta . Jeszcze raz obrzucił nas w szystk ich  
w zrokiem  i sp y ta ł po raz drugi:

—  B roń panow ie  m acie?
—  M am y —  odrzekłem .
—  Aha. T o idziem y.
—  D okąd? —  spy ta łem , trochę zniecier­

pliw iony jego  kobyln icką flegm ą.
B ukow ski tylko n asunął czapkę na czo­

ło i zw rócił się do B ilunasa.
—  Tylnim  chodam .
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G dyśm y uszli kaw ał drogi, po rozm ię­
kłym po deszczu g runcie .O dezw ał się znów  
niespodziew anie  B ukow ski.

Jeżeli ich n iem a w M uchnie, tedy  są je ­
szcze w B orkach. Jeśli ni tu, ni tu, znaczy- 
sia dali się p ro s ta  leśnym  trybam  przez b ło­

ta  do B rzeźniaków . D aleka droga. Tam  dziś 
nie zajdziem . T ylko panow ie —  zw rócił się 
nagie w m oją stronę  —  żeb nicht nie w ie­
dział, że ja  w ta sp raw a  zam ieszany, ja  
ich znam.

Do m iejsca będzie może ze trzy  kilome 
try, aleśm y szli omal godzinę. N a w sch o ­
dzie niebo jęło  się już różow ić, gdy  ujrze­
liśmy polanę. W  kierunku zachodnim , koło 
rzeki w idniały  trzy  zabudow ania . Bliżej la­
su sam otna  odryna. N asz przew odnik  s ta ­
nął jak  w ryty  i n ak aza ł m ilczenie. Spo j­
rzał dokładnie po okolicy, zatrzym ał d łuż­
szy w zrok na odrynie i szepnął:

—  Jest. —  Poczem  cofnął się w g łąb  
zarośli.

Zimny, jak  ten w iosenny poranek, prze­
szedł mi dreszcz po kościach. D reszcz decy­
dującej m inuty.

—  B aczność chłopcy. B ilunas z k a rab i­
nem i Blum od strony  lasu. Kto będzie 
u ciek a ł, w alić p ro sto  w łeb. P sa  trzym ajcie 
ze sobą. —  P anow ie, za  mną.

Nie spo jrzałem  naw et na tw arze  to w a­
rzyszy. W iem , że szli w iernie krok w  krok. 
M inąw szy kilka krzaków  leszczyny, u jrze­
liśm y wolną p rzestrzeń , k tó ra  dzieliła  nas 
od odryny. Zupełnie m ilcząc p rzeszliśm y 
te kilkanaście m etrów  do ślepej ściany b u ­
dynku. G ierm anow icz przyłożył ucho. Nic, 
cisza. C zyżby znow u fiasko?

—  A kto tam ? —  odezw ał się nagle 
donośny  głos, z frontu , od drzw i. Z am ar­
liśmy w bezruchu.

—  Kto tam ? —  Znów  ten sam  głos, 
raczej spokojny  i dobro tliw y.

G ierm anow icz —  p ierw szy  ruszył, w y j­
rzał z za w ęg ła  i podszed ł do na,wpół 
przym kniętych  w ierzei.

—  A pan k to?  —  zapytał.
—  Ja stróż —  odpow iedział tenże do ­

bro tliw y  głos.
Znów  napróżno! —- pom yślałem  —  psia - 

kre... nagle —  traach ! H uknął strzał, p o ­
czem drugi i chw ila ciszy śm iertelnej. K toś 
zeskoczył z w ysoka na traw ę. W ypad liśm y 
z G racjanow skim  jednocześn ie  z za rogu. 
G ierm anow icz leżał ukryw szy  tw arz  w  d ło­
niach. Ktoś się nad nim pochylał. T rach !

trach! —  dałem  dw a stra ły  z odległości 
trzech kroków . M ignęły w pom roce b ia łk a  
oczu, p ostać  zachw iała  się i ru n ę ła  jak  
w orek na  ziemię. W  tej chw ili zeskoczyło 
z s ian a  trzech ludzi.

—  Ręce do gór™  —  w rzasnąłem  na ca­
łe gardło .

G racjanow sk i podb ieg ł i strzelił w prost 
najbliższem u w piersi. Ten pad ł szeroko 
rozm achując rękam i. Ale najb liższy  jeg o  to ­
w arzysz skoczył jak  ryś, porw ał w p raw ­
nym ruchem  w yw iadow cę za gard ło  i usi­
łow ał obalić. W  tej chw ili drugi strzelił do 
mnie z obreza. Chybił. Nie zdążył zarepe- 
tow ać. P orw ałem  za lufę. Puścił karabin  
i śc isnął mi p raw ą  rękę z rew olw erem . 
D ałem  strza ł w pow ietrze , ale jednocześnie 
uczułem  straszne  uderzenie butem  w brzuch. 
Nie w y p u szcza jąc  karab inu  i rew olw eru 
padłem  naw znak. B andy ta  skoczył do 
ucieczki. T raach ! —  piuu! —  gw izdnęła  
kula. T o  strze la ł B ilunas. Chybił. T raach  
—  piuu! prze lec iała  d ru g a  nadem ną, ale 
b an d y ta  już się skrył w  zaroślach . Usiło­
w ałem  pow stać . W  tej chw ili nadbieg ł 
Blum. Nie zapom nę nigdy jego  złow rogich 
oczu, które u jrzałem  w ułam ku sekundy. 
P odb ieg ł z tyłu do w alczącego  z G rac ja ­
now skim , bandy ty , podniósł sw ą ciężką, 
n iedźw iedzią rękę i trząsł s traszliw ie  kolbą 
„ n a g a n a “ w poty licę  czaszki. —  P rzym kną­
łem oczy. Po w szystk iem  —  pom yślałem .

W  następnej chw ili Blum pom agał mi 
w stać. Czułem ból rw okolicach brzucha, ale 
przecież nie. byłem  naw et ranny* Już m o­
głem iść od b iedy. G orzej by ł°  z G-ieima- 
now iczem . T en  miał postrzelone p raw e udo. 
G racjanow sk i z B ilunasem  trzym ali go po­
pod ręce.

N agle, ze złożonego w odrynie siana, 
zsunęła  się zw olna, zaczepiając  i _ unosząc 
ponad  ko lana spódnicę, postać  dziew czyny. 
O parła  się m ilcząc o b ierw iona budynRu_ 
P a trza ła  dziw nie na nas, trochę zak ło p o ta ­
na, nacha lna  i w ystraszona  jednocześnie.

—  Jak  się nazyw asz?
—  M ańka.

D. C. N.
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